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Przedstawiciele
wysokich komisarz^

4 mocarstw

rozpoczęli rozmowy
w sprawie przygotowania

konfeierscji benińskiej
BERLIN

TYNIA 7 ctycznla odbyło się w sie-
dzibie angielskiej administracji

Wojskowej w Berlinie spotkanie
przedstawicieli wysokich komisarzy
Wielkiej Brytanii, ZSRR, USA i Frań
cji dla omówienia sprawy miejsca, w

którym ma się odbyć konferencja mi
nistrów spraw zagranicznych oraz nie
których innych problemów technicz­
nych związanych z konferencją.

Po wymianie poglądów postanowio­
no, że następne posiedzenie przedsta
wicleli wysokich komisaizy odbędzie
się 9 stycznia w siedzibie Wysokiego
Komisarza ZSRR w Niemczech.

Czołowi przedstawiciele
świata nauki
dyskutowali
nad tezami
przedzjazdowymi

TANIA 8 bm. staraniem Komitetu
Frontu Narodowego przy Pol-

•kiej- Akademii Nauk odbyłc się w

gmachu PAN w Warszawie zebra­
nie poświęcone tezom do

przed II Zjazdem PZPR.
Na zebranie przybyli

przedstawiciele polskiego
pauki.

Po otwarciu zebrania przez prze­
wodniczącego Komitetu Frontu Na

rodowego przy Polskiej Akademii
Nauk prof. dr J. Chałasińskiego
krótkie przemówienie wygłosił pre
zes PAN prof. dr Jan Dembowski.

Obszerny referat poświęcony te­
zom przedzjazdowym wygłosił czło
nek KC PZPR, wiceprezes Rady
Ministrów dr Stefan Jędrychowski.

dyskusji

czołowi
świata

Pomimo mrozom

trwa nieprzerwanie

Pałscu Kultury i Nauki
IV A budowie Pałacu Kultury i Nauki
-1 ’ im. J. Stalina, mimo mrozów, kon

tynuowane są prace przy betonowa­
niu fundamentu głównego portalu
gmachu. Specjalne podgrzewacze elek
tryczne zapewniają właściwe wiązanie
betonu.

Od 15 bm. na nowopostawionych
fundamentach rozpoczęty zostanie
montaż stalowej konstrukcji portalu.

W niedługim czasie spodziewane
jest nadesłanie ze Związku Radziec
kiego ostatnich elementów obudo­
wy iglicy i dachu najwyższej czę­
ści wieżowej. Dach ten pokryty zo

stanie blachą miedzianą i taflami
złocistego szklą.

W Domu Plastyków
odbędzie się

dyskusja
nad wystawą
fotografiki
AA/ZWIĄZKU z otwartą obecnie, w
’’

Domu Plastyków okręgową wy
stawą prac artystów fotografików —

Delegatura Związku Polskich Arty­
stów Fotografików urządza w niedzie
lę 10 bm. o godz. 11 pierwszą w Kra
kowie publiczną dyskusję na temat

wystawy fotografiki. Podczas dysku­
sji omówione będą cele i zadania fo­
tografiki w Polsce Ludowej oraz u-

dzielone będą odpowiedzi na uwagi
ze strony publiczności.

Należy dodać, że wystawa cieszy się
dużym powodzeniem. Dotychczas /wie
dziło ją już ponad 10 tys. osób. (O „pracy" dozorców piszemy na

str. 5).

Rok VII
<

Wspaniały sukces polskiej chemii
■ ■ II

Dzięki uruchomieniu

stworzone zostały możliwości

Przemyśl jedwabniczy przystępuje
do produkcji „szyfonu"
i widu bajecznie kolorowych
szali, chustek i krawatów

D OLSKI
cesem.

przemysł chemiczny może poszczycić się nowym, wielkim
Jest nim uruchomienie w zakładach „Boruta" w Zgierzu

suk-
pro-

dukcji najszlachetniejszych z. dotych czas znanych barwników syntetycz­
nych — tzw. barwników kadziowych. Barwniki te odznaczają się dużą
trwałością na płowienie 1 ścieranie, nie rozpuszczają się w wodzie i od
czynnikach organicznych, nadają barwionym materiałom piękne, żywe ko

lory.

•r

178 traktorzystów
spotka się dziś
z krakowskimi

naukowcami
Z INICJATYWY Okręgowej

Związków Zawodnwvch o<

J Rato
— Związków Zawodowych odbędzie
się w niedzielę 10 stycznia br. w sali
odczytowej Woj. Domu Kultury
Związków Zawodowych w Krakowie
spotkanie naukowców z traktorzysta­
mi.

Podczas spotkania prof. inż. Jan
Korecki wygłosi referat pt. „Sposoby
obsługi ciągnika i jego konserwacji".
Drugi przedstawiciel krakowskiego
świata nauki, mgr inż. Rajnhart z

Wyższej Szkoły Rolniczej, wygłosi od
czyt pt.: „Wpływ zabiegów agrotech­
nicznych przy stosowaniu nowych me­
tod w rolnictwie". Po referatach
film, a następnie dyskusja.

Na spotkanie zaproszono 178 przo­
dujących traktorzystów. Będą wśród
nich przodownicy pracy z POM w Ra­
cicach, Kleczy Dolnej. Krynicy, Lu­
baszu i innych ośrodków maszyno­
wych.

Gwidon Miklaszewski

Alinka
i krakowski śnieg
— Dozorcy są jak niektórzy lite­

raci, temat leżu na ulicy — a oni
ni*f

Niedziela 10 — Poniedziałek 11 stycznia 1954 r.

8 miesięcy ze szpitalem PCK

uj Korei

~P RODUKCJĘ barwników kadzio-

wych opracowano tylko w kilku
krajach na świecie. Uruchomienie pro
dukcji tych barwników w naszym kra
ju jest osiągnięciem tym cenniejszym,
że wszystkie prace badawcze i tech­
niczne. opracowanie dokumentacji,
wybudowanie aparatury i jej urucho­
mienie zostały wykonane silami pol­
skich inżynierów, techników i robot­
ników. Szczególnie duże zasługi na

tym polu ma mgr Inż. Stanisław Ga-
linowski z Instytutu Barwników i Pół
produktów.

W ciągu grudnia ub. roku Zakłady
„Boruta" dostarczyły pierwszą par­
tię barwników kadziowych w ilości
ponad 4 tony zakładom włókienni­
czym, a m. in. Zakładom Przemysłu
Bawełnianego tm. Stalina, Prudnic­
kim Zakładom Przemysłu Bawełnia­
nego. Farbiarni I Wykończalni im.
Pstrowskiego, Rudzkiej Farbiarni i
Wykończalni „Pierwsza" oraz Zakla
dom Przemysłu Jedwabniczego im.
Wróblewskiego. Zakłady te wyprodu­
kowały już przy użyciu barwników ka
dziowych z „Boruty" tysiące metrów
pięknych tkanin o trwałych, wyrazi­
stych kolorach.

Przekazanie pierwszej partit tych
barwników poprzedziły badania 1 pró­
by, które wykazały, że krajowe barw
nikt kadziowe pod względem jakości
dorównują zagranicznym.

Dalsze podnoszenie produkcji
barwników kadziowych w Zakla
dach „Boruta", rozszerzenie gamy
kolorów i coraz to lepsze opanowy­
wanie trudnych procesów technolo­
gicznych pozwolą systematycznie
zwiększać dostawy dla zakładów
przemysłu włókienniczego, stwarza­
jąc możliwości dalszego podnosze­
nia jakości i estetyki wyrobów wtó
kiennlczych, zwłaszcza tkanin ba­
wełnianych i jedwabnych.

D ONAD półtora miliona metrów
*• tkanin i 15 milionów metrów

wstążek oraz Innych wyrobów wypro­
dukował ponadplanowo w r. 1953 prze
mysi jedwabniczy, osiągając prawie
trzykrotnie wyższą produkcję od pro­
dukcji z r. 1938. Jednocześnie prze­
mysł jedwabniczy w ub. roku wzbo­
gaci! poważnie asortyment swej pro­
dukcji. Liczba artykułów wzrosła w r.

1953 w porównaniu z r. 1952 z 70 do
95, a liczba stosowanych wzorów dru­
karskich — z 220 fo-ók. 450.

Zadania roku bieżącego wymagają
od załóg zakładów tej gałęzi przemy­
słu dalszego poważnego zw-ększenia
produkcji, przy jednoczesnym zwięk
szeniu liczby asortymentów produko­
wanych tkanin.

M. in. wprowadzony zostanie do
produkcji szereg nowych rodzajów
tkanin jedwabnych o fantazyjnych
splotach i wie'obarwnych efektach
tkackich. Wzbogacona będzie kolo
rystyka w wykończalnictwie jedwab
niczym M. in. fabryki jedwabnicze
rozpoczną produkcję niewytwarza
nego dotychczas w kraju „szyfonu".
Poważnemu wzbogaceniu ilościowe­

mu I asortymentowemu ulegnie pro­
dukcja wszelkiego rodzaju fantazyj
nych szali, chustek i krawatów za­
równo z jedwabiu naturalnego, jak i

sztucznego.
Dla sprostania rosnącym zadaniom

produkcyjnym w ostatnich dwóch la­
tach planu 6-letniego wybudowane
zostaną trzy nowe zakłady jedwabni-
cze
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W JAKI SPOSÓB PAŃSTWO POMAGA

CHŁOPOM PRACUJĄCYM?

pracownic y

jadłodajni „Ludowa *

zdobyli
pierwsze miejsce
we współzawodnictwie
ogólnokrajowym
po OBLICZENIU wyników współ-*■ zawodnictwa ogólnopolskiego w

pionie Centralnego Zarządu Przemy­
słu Gastronomicznego za III kwartał
1953 r. — okazało się, że pierwsze
miejsce zdobyła załoga jadłodajni „Lu
dowa" KZG-zachód w Krakowie.

Pracownicy „Ludowej" zdobyli już
po raz drugi pierwsze miejsce we

współzawodnictwie w skali ogólno­
krajowej. Sukces ten osiągnęli m. in.

dzięki jakości i ilości produkcji, este

tyce lokalu, uprzejmości, czystości,
dobrej organizacji pracy, wysokiej ja
kości potraw itp.

współzawodnictwie ogólnokrajo
o tytuł przodującego kelnera w

We

wym
IIJ kwartale ub. roku czwarte miej­
sce przyznano kelnerowi — Józefowi
Bombie z restauracji „Grand Hotel"
w Krakowie.

Dochodzi godzina n.

W „dyżurce" Hotelu

Pracowniczego nr 46 w o-

sicdlu A-l prawie nie za-"

tnykają się drzwi... Właś­
nie wraca z pracy więk­
szość zamieszkałych tutaj
młodych techników i in­
żynierów. Co chwila któ­
ryś z nich wchodzi do dy­
żurki odbiera klucz od

swego pokoju, pyta hote­
lową o nadeszlą dziś „pocz
tĘ".

— A czemu pan nie u-

mył butów?... — mówi
hotelowa, patrząc znaczą­
co na brunatne ślady bło­
ta, pozostawiane na podło
dze przez młodego inży­
niera, który jest widocz­
nie speszony zwróconą mu

uwagą. Bo hotelowa ma

rację. Regulamin wywie-:
szony w każdym hotelu

pracowniczym Nowej Hu­
ty zawiera przecież wy­
raźną uwagę: „Wchodzący
do hotelu winien opłukać
obuwie w korytku z wodą
przy bramie".

Zarówno hotelowi: Wa­
cław Szymański, Bronisła­
wa Nowak i Sabina Nie­
dzielska, jak i cztery sprzą
taczki uskarżają się mocno

na trudności z utrzyma­
niem czystości we wszyst­
kich prawie pomieszcze­
niach. Mała „wizja lokal­
na" potwierdza ich słowa.

DZIŚ na str. 3 rozpoczynamy druk
cyklu reportaży z Korei, napi­

sanych specjalnie dla „Echa Kra­
kowskiego" przez dr J, M. Mil­
lera, lekarza szpitala PCK. Szpital
Polskiego Czerwonego Krzyża wraz

z personelem i wyposażeniem zo­
stał wysłany przez rząd polski, aby
nieść pomoc żołnierzom Armii Lu­
dowej i ludności cywilnej bohater­
skiej Korei,

Na zdjęciu dokonanym przez
autora reportażu — badanie l

przegląd rannych żołnierzy
Armii Ludowej przed szpita­
lem palowym PCK w pobliżu

frontu.

'YĄ?TEZACH IX Plenum oraz w dys
’’

kusji przedzjazdowej Partia u-

czy nas pomagać chłopom pracują­
cym — spółdzielcom i gospodarzom
indywidualnym — w rozwijaniu ich
gospodarstw, w zwiększaniu produk­
cji tych gospodarstw, podnoszeniu
dobrobytu rolników.

Pomoc Państwa wyraża się m. in.
w dostarczaniu chłopom materiałów
budowlanych. Materiały muszą być
rozdzielane przez Gminne Rady Na­
rodowe sprawiedliwie, sumiennie i ce

Iowo.
W woj. krakowskim nie wszędzie

tak się dzieje. Piszemy o tym na stro­
nie 4.

Dwa poranki
poświęcone
twórczości

Juliaaa Tuwima
"TEATR Poezji i Związek Literatów

*• Polskich urządzają w niedzielę
dnia 10 stycznia br. o godz. 11 w te­
atrze „Studio" przy ul. Skarbowej 2
poranek poetycki, poświęcony twór­
czości Juliana Tuwima.

Przemówienie wstępne wygłosi Han
na Mortkowicz-Olczakowa, a recyta­
cje utworów poety wykona zespól ar­
tystów Teatru Poezji. Na zakończenie
poranku znakomita skrzypaczka Eu­
genia Umińska wykona utwory Karo
la Szymanowskiego, (cz)

Bo istotnie pochwalić tam

można, za należyte utrzy­
manie porządku przez za­
kwaterowanych, tylko po
koję noszące numery: 24,
48,39,44,4?i61oraz
mieszkańców pokoju nr 3,
którzy — jak się dowia­
dujemy — właśnie nie4

Dlaczego w hotelu nr 46

3 dni nie było św.atła ?

dawno znacznie się pod
tym względem poprawili
To, co zastaliśmy w poko­
jach o numerach: 53. 56

23, 71 czy 62, nie świad­
czyło wcale korzystnie ani
o poczuciu estetyki życia
codziennego, ani o poczu
ciu higieny ich mieszkań­
ców.

— Nasi zakwaterowani
bardzo często nie chcą poś

wy Szymański. — Aw

wannach, ku utrapieniu
sprzątaczek, znajdzie się
również i kawałki żyletek
i szklą z butelek, jak to
ostatnio było np. pod mi
merem 35 na 1 piętrze
łóż dziwnego, że późnie.)
ścieki wanien są zatkane...

Hotel Pracowniczy nr 46
„przeżywa" również —

oprócz tych z zepsutymi m

NOWEJ
HITY

cielić sobie rano łóżek,
choć jest to ich obowiąz­
kiem — stwierdza hotelo­
wa Niedzielska.

— Myją buty gumowe
w łazienkach zamiast
właśnie w specjalnie na

ten cel przeznaczonych ko

rytkach — dodaje hotelo-

Młodzież wiejska
woj. krakowskiego

realizuje
zobowiązania
dla uczczenia
II Zjazdu PZPR

OKOŁO 120 tysięcy młodzieży woj.
krakowskiego realizuje zobowią­

zania podjęte na cześć II Zjazdu
PZPR, staje do walki o zrealizowanie
wielkich zadań postawionych przed
rolnikami, a zapałem swoim i entu­
zjazmem porywa starszych.

Ofiarując swą pomoc rodzicom, naj
bliższym sąsiadom, członkom spół­
dzielni produkcyjnych, młodzież pra-
gnię stworzyć we wszystkich gospo­
darstwach jak najlepsze warunki do
dalszego wzrostu produkcji rolnej i

hodowlanej.
ZMP-owcy z Rzędowic (w pow. mie

chowskim) współzawodnicząc z ko­
łem w Mianocicach, starannie pielęg­
nują bydło i trzodę chlewną w zagro­
dach swoich rodziców. Młodzi inicja­
torzy współzawodnictwa przystąpili
również do budowy wzorowych kurni­
ków, niezbędnych do prowadzenia ho­
dowli kur rasowych. M in w śłady
ŹMP-owców z Rzędowic i MianociC
wstąpili ich koledzy z Cw.kowa (pow.
Dąbrowa Tarnowska), z Czub rwie
(pow. Kraków), z Grójca (pow. Chrza­
nów) oraz z Biegonic (pow. Nowy
Sącz).

Aby zapoznać rolników z zadania­
mi, od których zależy wzrost dobro­
bytu mas pracujących, młodzież orga­
nizuje zebrania poświęcone wspólne­
mu czytai u i dyskusji nad tezami
przedzjazdowymi. W pracy tej przo­
duje młodzież z powiatów olkuskiego
i chrzanowskiego. Liczną frekwencją
i wysokim poziomem dyskusji wyróż­
niają się zebrania, organizowane przez
młodzież z Długoszyna i Ciężkowic (w
pow. chrzanowskim). Członkowie ko­
ła ZMP i Ludowego Zespołu Sporto­
wego z Ciężkowic zorganizowali p>
nadto 10 pogadanek dla ludności oko­
licznych gromad.
O ŁODZIE? wskazuje również

swoim rodzicom i ogółowi rolni­
ków najskuteczniejszy sposób uzyska­
nia lepszych urodzajów. Jest nim peł­
niejsze niż dotychczas wykorzystanie
wiedzy rolniczej i systematyczne po­
głębianie fachowych w:alotności. W
tym celu tworzy się kółka upowszecn
niema wiedzy rolniczej. W czynie knn
gręsowym zorganizowano około 250
takich kółek. Najbardziej ożywioną
działalność przejawiają kółka w Przy
byslawicach, Pleśnej i Glanowie.

(Dokończenie na str. 2)

stalacjaml wodno-kanaliza

cyjnymi — także i inne

przykre „awarie". Książka
zażaleń informuje, iż o-

statnio blok ten przez 3
dni był bez światła.

— „Wywaliło" nam ze­
gar — opowiadają zakwa­
terowani — i przyjechać
musieli monterzy z kra­
kowskiej elektrowni, by
naprawić to poważne u-

szkod zenie...
O przyczynie owej nie­

miłej „awarii" wolą jed­
nak — zakwaterowani w

hotelu nr 46... nie wspo­
minać. Wina, niestety,
znów leży po ich stronie...
Bo znów — wbrew prze­
pisom — mieszkańcy tego
hotelu gotują w swych
pokojach na maszynkach
elektrycznych (kiorych
kontrole konfiskują co

pewien czas aż... kilka­
dziesiąt). I otóż właśnie na

skutek zbytniego obciąże­
nia sieci czy nieodpowied­
nich sznurów lub wtyczek
maszynek — w hotelu

tym panują często tzw. „e-
gipskie ciemności".

Mieszkańcy hotelu nr 16
w osiedlu A-l powinni wię
eet dbać o porządek i sto­
sować się skrupulatniej
niż dotychczas do wszyst­
kich punktów regulaminu

#lloteli Pracowniczych.
(em)
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P RZED paroma dniami dziennik

,

* zachodnio ■niemiecki „Aache-
ńer Nachrichten" pisał: „Adenauer o-

'

pzekuje konferencji berlińskiej z we­
wnętrzną niechęcią", a mieszczański
dziennik „Suddęutsche Zeitung" pi­
sał, że „szulerów z Bonn przechodzą
ciarki na myśl o porozumieniu".

Niechęci swej, którą rączej należa­
łoby po prostu nazwać wrogością, boń
ski kanclerz daje Wyraz, mnożąc
próby zakłócenia konferencji berliń­
skiej. I tak np. postanowił on przy­
śpieszyć debatę Bundestagu w celu
Zrewidowania konstytucji bońskiej.
Chodzi o to, że konstytucja ta w pew­
nym stopniu krępuje ruchy Wskrzesi­
cieli Wehrmachtu, gdyż jeden z jej
artykułów mówi, iż- „nikt nie ipoże
bvć zmuszony do pełnienia służby woj
skowej z bronią w ręku". Adenauer

-nalega, by jak najszybciej artykuł ten
został skreślóny-j by na trzy dni

przed konferencją berlińską wszczęta
została debata nad projektem ustawy
o obowiązku służby wojskowej. Gdy
niektórzy deputowani z jego partii o-

strzegali go, że krok ten może być
potraktowany jako prowokacja, Ade-
nauer oświadczył, że „większe zna­
czenie przywiązuje do powszechnego
obowiązku służby wojskowej niż do
wyników konferencji berlińskiej".

Adenauerowskim próbom zakłócenia
przebiegu konferencji czterech i po­
stawienia jej przed faktami dokona­
nymi, towarzyszy bezczelna akcja re­
wizjonistycznej prasy zachodnio-nie-
mieckiej. Jednym z elementów tej
akcji jest typowanie Adcnauera na

„wodza" nowego Wehrmachtu hitle­
rowskiego oraz doniesienie zaehodnio-
niemieckiego pisma „Deutsche Wo-
che" jakoby miało powstać nie 1?, jak
pierwotnie plonowano, lecz 21 dywi­
zje Wehrmachtu.

Prasa zachodnio - niemiecka stara

się za wszelką Cenę pomniejszyć zna­
czenie konferencji berlińskiej, a jed­
nocześnie różne organizacje odwetow­
ców, zmierzając do sabotaży porozu­
mienia postanowiły w dniach trwania
konferencji zwołać swoje zjazdy do
Berlina. Zachodnio - niemieccy odwe­
towcy nie kryją swych zbrodniczych
pragnień. I tak np. dziennik „Der
Tagesspiegel" pisze wręcz, że „jedy­
nym pozytywnym momentem będzie
zerwanie konferencji".

Ale od pragnień do rzeczywistości
daleka droga. Pragnieniem wszystkich
uczciwych ludzi ba świecie, a w tym
również olbrzymiej większości narodu
niemieckiego jest doprowadzenie do
złagodzenia napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej, do utrwalenia pokoju.
Narody liczą, że. wbrew Adenauero-
wi, wbrew tym.siłom, które go popie­
ra ią. konferencja berlińska przyczyni
sie do osiągnięcia tego cciu.

Nowe osiągnięcia krakowskich uczonych
Ą BY przemysł węglowy mógł stać

• się pierwszym przemysłem naro­
dowym w Polsce, górnictwo węglowe
musi być całkowicie zelektryfikowa­
ne;! zmechanizowane, a to jest-zwią­
zane z automatyzacją niemal wszyst­
kich procesów pracy w kopalniach.

Kopalnia węgla, to wielki podziem­
ny organizm, tętniący życiem i pra­
cą ludzi i maszyn. Ze światem „na
górze" — jest on połączony niezmier­
nie ważną arterią komunikacyjną, szy
bem, gdzie bez przerwy przebiegają
w górę i' na dół — klatki wyciągu.
Wyciągiem zjeżdżają górnicy do pra­
cy i nim powracają na górę. Wycią­
giem wydostaje się na światło dnia
rezultat pracy górnika, jego „uro­
bek" czyli tony, tysiące ton, milio­
ny ton — czarnych diamentów.

Oczywiście ruch wyciągu, czyli pa­
ry klatek, z . których jedna , idzie d.i
góry, gdy druga równocześnie spada
na dół, jest wynikiem pracy stoso­
wnych maszyn w-ciągowych. Ruch
klatek odbywa się z szybkością okol i
20 metrów na sekundę, czyli 72 ki­
lometrów na godzinę, a więc prędze.),
niż jedzie po równi — pociąg pos­
pieszny. A trzeba pamiętać, że z tą,
szybkością jedzie do góry klatka ob­
ładowana kilkunastu tonami węgla.
Toteż nie dziw, że do napędu Wycią­
gu potrzeba silników elektrycznych o

łącznej mocy przeszło 4000 koni me­
chanicznych.

Ruchem wyciągu kieruje maszyni­
sta, który siedzi na górze w hali ma­
szyn i obserwuje ruch klatek na

wskaźniku głębokości. Na pionowym
słupie przesuwa się para wskazówek,
jedna w dół, druga w górę. Ich
chy są mechanicznie sprzężone z

chem klatek.

ru-

ru-

GDYBY MOTORNICZY
W TRAMWAJU...

A TERAZ przenieśmy się w myśli
r* —. do tramwaju w mieście, któ­
rym kieruje niezbyt wprawny motor­
niczy. Co przystanek — szarpnięcie

Ambasador KiL-B
przybył do Polski
VV DNIU 8 bm. przybył do War­

szawy nowomianowany Amba
: sador Nadzwyczajny i Pełnomocny

Koreańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej .w Polsce Ho Gule
Pon, witany na dworcu przez Dy­
rektora Protokołu Dyplomatycznego
MSZ Edwarda Bartola oraz człon­
ków Ambasady Koreańskiej z Char

ge d‘Affaires a. i. Kim Soak Soo-
nem na czele.

Ci, którzy nie zgłosili się
do repatriacji
postąpili tak

pod naciskiem tuojsk USA

-stw erdzaję świadkow.e
w procesie morderców
jeńców koreańskich
PEKIN;
j AK donosi z Kaesongu Agencja No

wyćh Chin, w dniu 7 bm. w siedzi
bie dowództwa hinduskich wojsk
wartowniczych toczył się nadal pro­
ces przeciwko ośmiu agentom lisyn-
mnnoWśkim, którzy w bestialski spo­
sób zamordowali czterech jeńców Ko­
reańskiej Armii Ludowej, domagają­
cych się repatriacji.

Na pytanie jednego z adwokatów
amerykańskich, czy jeńcy mieli moż
ność swobodnego podejmowania
decyzji w sprawie powrotu do ojczv
zny, świadek Jun Ki-bok oświad
czyi, że wszyscy jeńcy znajdujący
się wraz z nim w podobozie na wy
spie Kożedo, podobnie jak i on sam,
pragnęli być repatriowani. Ci, któ­
rzy nie zgłosili się do repatriacji,
postąpili tak jedynie pod naciskiem
wojsk amerykańskich.

Czołgi amerykańskie oraz żołnie­
rze uzbrojeni w karabiny maszyno
we i granaty otoczyli obóz w cza­
sie przeprowadzania tzw. „selekcji".

1 ludzie padają naprzód. Gdy wóz
się rozpędza, pasażerowie lecą do ty­
lu. Dlaczego? Motorniczy, kręcąc kor­
bą rozrusznika, daje lub odbiera sil­
nikowi więcej lub mniej prądu, lecz
czym to w sposób za gwałtowny. Ma­
my tu przykład ruchu maszyny elek­
trycznej bez żadnej automatyzacji.
Poprawny i prawidłowy ruch jest tu

wyłącznie zależny od wprawy, uwag,
i dobrej woli motorniczego.

Możecie sobie wyobrazić, co by się
działo z klatkami wyciągu kopalnia­
nego, gdyby ruch silników kilkadzie­
siąt razy mocniejszych od tramwajo­
wych — był zależny tylko od ruchów
ręki maszynisty. Jakby na takie szat-

ipame reagowały liny wyciągowe i
różne mechanizmy? Jakby się czub
ludzie, zjeżdżający na dół, na głębo­
kość kilkuset metrów?

Dlatego konstruktorzy starają się
tuch maszyn wyciągowych zautoma­
tyzować tak. żeby uczynić go nieza­
leżnym od ręki maszynisty. Wyciągi
kopalniane, napędzane silnikami prą­
du stałego, są dość dobrze zautoma­
tyzowane urządzeniami systemu Leo­
narda.

Jednak w warunkach polskich na­
pęd prądem stałym nie jest wskaza­
ny. Nie wytwarzamy w kraju tak
wielkich silników prądu stałego. Trze
ba je sprowadzać z zagranicy. Insta­
lacja napędowa o krajowym silniku
trójfazowym wypadłaby 60 procent
taniej. Ilość miedzi w przewodach
trójfazowych wynosi tylko 1/5 część
tego, co przy instalacji Leonarda.

Nasze centrale elektryczne wytwa­
rzają prąd trójfazowy. Aby napędzać
silniki prądu stałego, trzeba nasz

prąd prostować w kosztownych i nie­
ekonomicznych urządzeniach prostot
niczych.

Te wszystkie momenty skłaniają
konstruktorów polskich do stosowania
raczej silników trójfazowych do na­
pędu wyciągów. Tymczasem tego d >•

tąd nie czyniono. Dlaczego? Bo nie
znano sposobu należytej automatyza­
cji ruchu silników trójfazowych (asyn­
chronicznych). Przynajmniej tak by­
ło — do niedawna.

DOBRA WIADOMOŚĆ

TJ O oto dochodzi nas interesująca
wiadomość z katedry elektryfika­

cji maszyn górniczych, prowadzonej
w krakowskiej AGH przez prof. dra
Ludgera Szklarskiego, że jego dwaj
asystenci i współpracownicy pod kie­
runkiem profesora opracowali urzą­
dzenie całkowicie automatyzujące
ruch silników trójfazowych. Są
mgr inż. Tadeusz Puchalka i inż.
man Wojnicki.

Konstruktorzy' zademonstrowali
pisanemu model swego automatycz­
nego regulatora jazdy silnika wycią­
gowego. Nawet w wypadkach, gdy
maszynista za prędko lub za powoli,
albo niewłaściwie porusza dźwignię
aparatury, to mechanizm automatu

„sam" poprawia błędy obsługi i na-

daje wyciągowi ruch, który dla da­
nych warunków został uprzednio za­
planowany i ujęty stosownym lach -

gramem, czyli wykresem szybk iści
żądanej.

Daje to skrócenie całego cyklu pra­
cy, oszczędza prąd i pozwala na ma­
ksymalne wykorzystanie maszyny wy­
dobywczej z uniknięciem gwałtow­
nych zmian szybkości, szkodliwych
dla lin 1 mechanizmów, co zwiększa
też stopień bezpieczeństwa ruchu przy
przewozie" ludzi.

Konstruktorzy spodziewają się przy­
dzielenia im niebawem stosownej ko­
palni dla wypróbowania aparatury w

skali technicznej.

t.o
Ro-
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Draga do pokoju i dobrobytu
TJ PROGU nowego i rozmów w sprawie broni

roku premier Ma-\ atomowej jest wielkim
■sukoes-eon obozu pokoju.T
Przeć,Cd ln, zn. ..brudne) wo).

ptr-

pouołał
Komisję do spraw
jedności Niemiec
BERLIN.

| ) N1A 7 bm. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej.
Na posiedzeniu tym na wniosek

premiera Otto Grotewohla postanowio
no utworzyć „Komisję do spraw jed­
ności Niemiec", która będzie się zaj­
mowała wszystkimi problemami zwią­
zanymi z przygotowaniem traktatu
pokojowego z Niemcami, wskrzesze­
niem jedności demokratycznych, mi­
łujących pokój i niezależnych Nie­
miec.

Przewodniczącym Komisji — na pro
pozycję Otto Grotewohla — wybrano
wicepremiera Locha, a sekretarzem
Komisji prof. Nordena, który jedno­
cześnie mianowany został sekretarzem
stanu.

Johannes Becfier
ministrem Kultury NRD

BERLIN

D ADA Ministrów Niemieckiej Re-

publiki Demokratycznej podjęła
na posiedzeniu w dniu 7 bm. uchwałę-,
o utworzeniu ministerstwa kultury
NRD.

Ministrem kultury NRD został lau­
reat Nagrody Narodowej poeta Johan
nes Becher.

Krakowska młodzież wiejska

REALIZUJE ZOBOWIĄZANIA
na cześć II Zjazdu PZPR

(Dokończenie ze str. 1)
Mlodzież wiejska woj. krakowskie­

go przystąpiła również do budowy 11

nowych świetlic i gruntownego remon

tu około 30 świetlic gromadzkich.
Z Inicjatywy młodzieży zostaną one

wyposażone w komplety dzieł z za­
kresu agrobiologii oraz w bogatą li­
teraturę fachową. Zdobywane drogą
szkolenia wiadomości, będą pogłębia­
ne w kółkach miczurińowsklch, któ­
rych na cześć II Zjazdu powstało w

woj. krakowskim ponad 40. Najlicz­
niejsze kółka . miczurinowców zorga­
nizowała młodzież z Drwiny i Mi-
kluszowic.

Tam, gdzie pozostały do zlikwido­
wania jeszcze jakieś- żaległości w obo­
wiązkowych dostawach, młodzież po­
stawiła sobie za cel jak najszybsze
ich wyrównanie. W prący tej najlep­
sze osiągnięcia uzyskała młodzież z

Koźmic Wielkich (pow.Kraków) z

Niepołomic (pow. Bochnia), oraz z

Kwaśniowa Dolnego i Starczyna
(pow. Olkusz). Indywidualnie wyróż­
nili się: Eugeniusz Kaczor z Koźmic,
Władysław Pikulski i J. Krynica z

Niepołomic oraz Witold Kozioł i Sta­
nisław Polan z Kwaśniowa.

• Realizując zobowiązania o przedter
minowym wyremontowaniu maszyn i
sprzętu rolniczego, ZMP-owcy i człon­
kowie ludowych zespołów sporto­
wych z POM otrzymali pomoc od ucz­
niów zasadniczych szkół zawodowych,
którzy dla uczczenia II Zjazdu stanę-

li do ochotniczej pracy przy zimo­
wych remontach. Wykonując te zobo­
wiązania uczniowie szkoły metalowo-
drzewnej z Krakowa, przeprowadzili
szybkościowe remonty w spółdzielni
produkcyjnej w Waganowicach (pow.
Miechów), a uczniowie szkoły zawo­
dowej z Tłuchowa w spółdzielni pro­
dukcyjnej Burzyn (pow. Tarnów).

W wyniku zobowiązań młodzieży,
podjętych z myślą o stworzeniu Jak
najlepszych warunków dla upowszcch
nienia kultury fizycznej na wsi, wzbo­
gaci się woj. krakowskie o 50 nowych
obiektów sportowych. (da)

W porozumieniu
z Amerykanami
Adenauer
przpgotoujuje
proces przeciwko
Komunistycznej
Partii Niemiec

Orędzie prezydenta Eisenhowera
do Kongresu Stanów Zjednoczonych
NOWY JORK

r\NIA 7 bm. prezydent Eisenhower

wygłosił orędzie do Kongresu Sta­
nów Zjednoczonych „o stanie pań­
stwa". W części dotyczącej polityki
zagranicznej orędzie omawia politykę
Stanów Zjednoczonych w

‘'

Europie Zachodniej.
Eisenhower oświadczył,

Zjednoczone przejawiają
„zainteresowanie dla Korei". Stwier
dził on, że USA będą w ciągu nie­
określonego czasu utrzymywały swe

bazy na Okinawie, że będą nadal u-

dzielały pomocy wojskowej i gospo­
darczej Czang Kai-szekowi oraz zwięk
szą pomoc dla Francji w związku z

wojną w Indochinąch. „Będę prosił
Kongres — powiedział Eisenhower —

o zatwierdzenie dalszej pomocy ma­
terialnej dla pomyślnego zakończenia
wojny w Indochinach".

Mówiąc o nolit.yce USA w Europie
zachodniej, Eisenchower podkreślił, że

polityka ta jak dawniej „opiera się
na pakcie atlantyckim i ma na celu
utworzenie „europejskiej wspólnoty
obronnej", która rzekomo „gwarantu
je bezpieczeństwo Europy". Usiłując
usprawiedliwić tę politykę — prezy­
dent powołał się na osławioną wersję
o „niebezpieczeństwie komunistycz­
nym".

Orędzie podkreśla dążenie Stanów
Zjednoczonych do kontynuowania po­
mocy wojskowej dla innych państw
(tj. do forsowania zbrojeń) I jedno­
cześnie do redukowania pomocy eko
nomicznej.

Nawiązując d<? niedawnej propozy­
cji Stanów Zjednoczonych w dziedzi­
nie energii atomowej, Eisenhower
nie dając żadnych wyjaśnień usiło­
wał wywołać wrażenie jakoby pozy­
tywne rozwiązanie tego problemu za

leżało tylko od Związku Radzieckie­
go. „Prawdziwie konstruktywna reak­
cja ze strony ZSRR — głosi orędzie —

Azjiiw

te Stany
szczególne

umożliwi start ku erze pokoju 1 zej­
ście ze zgubnej drogi prowadzącej do
wojny atomowej". Następnie Eisen­
hower skonstatował, że przygotowa­
nia wojenne w Stanach Zjednoczo­
nych w dalszym ciągu wzmagają się.
Prezydent dodał przy tym: „Polityka
zagraniczna i polityka w dziedzinie
obrony, którą przedstawiłem, pomoże
nam prowadzić rozmowy z pozycji
siły..."

Przechodząc do problemów wew­
nętrznych prezydent Eisenhower prze
de wszystkim omówił pierwsze rezul­
taty czystki w aparacie państwowym,
oświadczając: — „nasze bezpieczeń-

WIEDEN.

ĄUSTRIACKI dziennik „Der Abend*
f*• opublikował następującą wiado­
mość z Bonn:

Z kół zbliżonych do bońskiego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych do­
noszą, że Adenauer oraz minister
spraw wewnętrznych Schroeder pro­
wadzili niedawno z Wysokim Komi­
sarzem amerykańskim Conantem roz­
mowy w sprawie przygotowania pro­
cesu sądowego skierowanego przeciw
ko Komunistycznej Partii Niemiec
(KPD).

Wysoki
stwierdził,
USA uważa
za doniosły
remilitaryzację Niemiec
Zdaniem Conanta
zorganizowanie szeregu procesów kar
nych przeciwko poszczególnym przy
wódcom partii, co przyśpieszyłoby o-

głoszenie zakazu działalności KPD.

Minister spraw wewnętrznych rzą­
du bońskiego Schroeder stwierdził,
że ministerstwo przedsięweźmie śród

Komisarz amerykański
że Departament Stanu
zakaz działalności KPD
warunek, umożliwiający

zachodnich,
celowe byłoby

stwo wymaga, abyśmy przyśpieszyli | majace na ce]u pozbawienie głów
sprawdzanie lojalności nowych urzęd 1 ■ - - •

ników i badanie informacji kompro­
mitujących obecnych urzędników".
Prezydent stwierdził, że świadomy
udział w działalności komunistycznej,
którą przedstawił jako jakiś — „spi­
sek komunistyczny", jest nie do po­
godzenia z obywatelstwem amerykań
skim.

Końcowa część orędzia Eisenhowera
poświęcona jest sytuacji gospodarczej
w USA i jej perspektywom. Prezy­
dent oświadczył, iż „rząd jest całko­
wicie zdecydowany utrzymać silną go
spodarkę" i 'dąży do tego, aby zapew
nić „gotowość ekonomiczną" kraju.
Eisenhower obiecuje w szczególności
„elastyczną politykę kredytową" re­
dukcję wydatków budżetowych, posu
nię»a w dziedzinie rolnictwa itd.

Eisenhower zapowiedział wniesie­
nie do Kongresu projektów ustawo­
dawczych w tych i w wielu innych
sprawach, lecz jedynie w niektórych

I wypadkach sprecyzował zamiary rzą
| clu.

nych działaczy Komunistycznej Partii
Niemiec nietykalności parlamentarnej
oraz jak
procesów

najszybsze zorganizowanie
skierowanych przeciwk

lenków w wywiadzie u-

dzielpnym dyrektorowi
amerykańskiej agencji, ,i criMunie, z rząuem uon.

Kingsbury Smithowi, zło na czele, uparcie uchyla-
żył narodowi amerykań­
skiemu życzenia szczęs- i pu,
ścia i owocnych wyni-! mienia, cały swój wysi-
ków w szczytnym dziele ^łek natomiast lokladając

w separatystyczne spot­
kania uczestników agre­
sywnego paktu atlantyc­
kiego. Spotkania te nie­
odmiennie miały jeden i
ten sam temat.: , powięk­
szenie zbrojeń, tworze­
nie nowych dywizji, za­
kładanie nowych baz
wojennych. Po raz pierw
szy od lat mają się od­
być konferencje poświę-

------- lł:; - j cone nie zaostrzeniu ry­
biemu niemieckiego, aby

'

tuacji międzynarodowej,
nie dopuścić do odrodzę- 1 lecz zmniejszeniu napię-
nia militaryzmu niemiec cia międzynarodowego,
kiego oraz wysuwa pro | Wytrwała walka obroń

pozycje, bezwarunkowego^ ców pakoju przeksztal-

rządy państw nie stoso-i maje;ialną, której
wania broni atomowe] i moaa ziekceważuć
wodorowej i innych srod.
ków masowej zagłady.,

ROZMOWY •

O POKOJU

JUŻ sama zapowiedź-
czterostronnych ro-

ków w szczytnym dziele
obrony pokoju. Sło­
wom premiera Malen-
kowa towarzyszą czyny:
25 stycznia rozpocznie
się konferencja mini­
strów spraw zagranicz­
nych. czterech mocarstw
w Berlinie. Podjęte zo­
staną rozmowy w spra­
wie energii atomowej.
Ponadto rząd radziepki
podtrzymuje propozycje
takiego .rozwiązania pro-

Przecież ad lat rządy za­
chodnie, z rządem USA

ly się od wszelkich roko
wań i propozycji porozu-

Istnieje również
spęktyWa podobnego za-

ny“ imperialistów prze­
ciwko narodowi Wietnam
skiemu. U progu zaś •

USA i krajów kapitali­
stycznego Zachodu sta­
nęło widmo kryzysu gos
podarczego.

nie Eisenhower przy-
rzekl narodowi amery­
kańskiemu, że użyje
wszelkich „legalnych"
środków, aby zapobiec za

łamaniu się „prosperi­
ty".

A tymczasem amery­
kański ttnMor Spark-
man oświadcza, iż „nie­
które gałęzie gospodarki
USA już obecnie potrze­
bują pomocy, a nie obiel

nic". Sen. Douglas
stwierdza, że „istnieje
niebezpieczeństwo wkro­
czenia na równię pochy
lą", a inny senator Kerr,
przyznaje, że „USA znaj
dują się u progu depre­
sji.".

OD CZEGO ZALEŻY
„PROSPERITY"

BUNT SATELITÓW

Ł Dziś, tj. w niedzielę dnia 10
> stycznia 1954 r. w Klubie Międzyna-
’

rodowej Prasy i Książki przy ul. Ja-
■giellońskiej 1 w Krakowie nastąpi o-

i twarcie wystawy prac fotograficz-
■nych. Wystawa obejmuje zdjęcia na-

i grodzone i wyróżnione na VI ogól­
nopolskim konkursie fotograficznym
który odbył się z końcem 1953 r

Wspomniany konkurs by! zorganizo­
wany przez komitet dla spraw tury-

1 styki, dlatego też na wystawie znaj­
dzie się wiele ciekawych i artystycz-

1 nie wykonanych zdjęć, obrazujących
piękno przyrody naszego kraju i roz­
wój turystyki w Polsce Ludowej.

A W dniu dzisiejszym, tj. 10 bm.
i w poniedziałek 11 bm. o godz. 19.1!
tarnowski teatr im. Ludwika Solskie­
go wystawi w teatrze „Studio" kome-

■dię w czterech aktach W. Szekspira■pt. „Wieczór trzech króli".

A Helena Bobińska, pisarka na­
grodzona Państwową Nagrodą Lite­
racką weźmie udział w wieczorze au­
torskim, który odbędzie się dzisiaj

• 10bm.ogodz.19wWDKZZ.
A Wieczornica taneczna z bogatą

częścią artystyczną w wykonaniu gru
py artystycznej Wyższej Szkoły Eko
nomicznej odbędzie się w dniu dzi­
siejszym, tj. 10 bm. o godz. 18 w

Międzyuczelnianym Klubie Studen­
ckim, al. 3 Maja 5. W poniedziałek
11 bm. o godz. 18 próby zespołów.

A Pierwsza lekcja jazdy na nar­
tach dla uczestników Ośrodka Szkole­
nia Narciarskiego zorganizowanego
przez PTTK odbędzie się dziś, 10 bm.
o godzinie 9 przed kościółkiem w La­
sku Wolskim.

A Dnia 11 bm. w ramach studium
„Wykłady powszechne TWP" odbędą
się w gmachu Collegium Novum w

sali nr 30 następujące wykłady: o

godz. 17 „Poglądy na zagadnienia
powstania życia na ziemi" — wygło­
si prof. dr Zygmunt Zakrzewski, o

godz. 19 „Materializm historyczny ja-
i ko naukowa teoria rozwoju społeczeń

stwa" — wygłosi mgr Leszek Kas­
przyk.

A Prof. Akademii Medycznej w

Krakowie dr Jan Miodoński wygłosi
w pohiedziałel? 11 bm. odczyt pt. „Me
tabolizm a górnictwo". Odczyt roz­
pocznie się o godz. 18 w sali wykła­
dowej Zakładu Geologii Fizycznej
AGH, ul. św. Anny 6.

A Staraniem Polskiego Towarzy­
stwa Astronomii w Krakowie w dniu
10 bm. o godz. 18 w lokalu przy ul.
św. Tomasza 30 wygłoszony będzie
przez Macieja Mazura ciekawy refe-
.rat o zaćmieniu słońca i księżyca,
które widoczne będą w Polsce w

bieżącym roku.

Referat ilustrowany>będzie przeźro­
czami oraz filmem pt. „Księżyc"-

zarobków szerokich mas I Ciot -

w USA, w kraju tym na jeszcze,
gromadziły się zapasy I '

towarów wielomiliardo­
wej wartości. Zapasy te

rząd USA usiłuje zbyć
za granicą. „Eksport an­
gielski — stwierdził bry
tyjski minister finansów
Butler — zderza się z

ostrą konkurencją ze

strony Niemiec zachod­
nich. Japonii i USA".
Rzecz prosta, eksport ja
poński i zachodnio . nie
miecki, to także mono­
pole amerykańskie, któ­
re zagarnęły udziały w

przemyśle japońskim i
zachodnio - niemieckim.

Niełatwy orzech będą
mieli do zgryzienia mi­
nistrowie finansów kra­
jów „Wspólnoty Brytyj­
skiej", którzy zebrali się
właśnie na konferencji
w Sydney, w Australii.

„Nawet niewielki stosun

kowo zastój gospodar­
czy w USA — ostrzega
angielski wiceminister

skarbu, Rowan — spo­
wodowałby natychmiasto
we i szkodliwe skutki
dla krajów Wspólnoty."

istnieje inny związkami zawodowymi
poważniejszy i w sprawie płac, zahamo-

' I inwestycji, kon­
flikt w sprawie oświaty.

":i na froncie indo-
chińskim itd. „Libera­
tion" uważa, że po po-

zapasy [trudniejszy do rozwiązać \ wanie
izf

_nia — kryzys chrześci­
jańskiej demokracji"
Komentator stwierą .

że niektórzy obserWato-
_____,

rzy przewidują, iż „pew- | rażce w Wersalu ''(pęd­
nego pięknego dnia | czas wyborów na prezy-
chrześcijańska demokrni- ' denta Francji — przyp.
cja rozpadnie się". Pani'nasz) szef rządu jest
Luce, ambasador USA w

Rzymie, pośpieszyła do
Waszyngtonu, alarmując
prezydenta USA sytua­
cją we Włoszech. Depar­
tament Stanu opubliko­
wał natychmiast obietni
cę rychłego udzielenia
Włochom nowych zamó­
wień wojskowych, „które
rozwiążą sprawę pro­
dukcji i zatrudnienia".

Sądząc, po dotychczaso­
wych wynikach zamó­
wień amerykańskich,
można raczej wątpić w

to nowe „rozwiązanie".

cji". porażki
'<iza'‘ chiński

nasz) szef rządu jest
' całkowicie zdyskredyto­
wany i me posiada naj­
mniejszego autorytetu.

Projektowany traktat
wojskowy między USA
a Pakistanem i próba
przekształcenia Pakista­
nu w amerykańską bazę
wojenną, wywołuje ostre

sprzeciwy kół postępo­
wych w Pakistanie oraz

zdecydowane protesty
rządu i opinii publicznej
w Indiach, które nie ży­
czą sobie baz amerykań­
skich u swych granic.
Równocześnie rząd egip­
ski pozbawił immunitetu
dyplomatycznego i wy­
siedlił w ciągu godzin
ambasadora tureckiego,
Tugaja, pod zarzutem

, “,
‘ j■ • udziału w spisku", ma-

niu dyskusji nad Inter- j jącym na celu wciągnię-
pelacjami w sprawie po cle Egiptu do projckto-

ri/ KRAJACH zależ-
"r nych od ekonomiki

i polityki amerykańskiej
sytuacja fest jeszcze
gorsza. Chociaż wskutek
nacisku amerykańskiego
produkcja przemysłu wo

jennego w krajach zacho
dnio - europejskich w

ciągu ostatnich 2 lat trzy
krotnie przekroczyła po-
___ _ ______, to

Eisenho- produkcja przemysłowa
1 jako całość skurczyła
się, jednocześnie gwał­
townie skurczył się han
del zagraniczny tych

Ą? ASZA ekonomika —

’

oświadczył gen. Eisen

hower w przede dniu wy
boru go na prezydenta
USA ■— to ■ekonomika

wąjeńna* nasza prosperi
ty (powodzenie, w intere

sach — przyp. red.), to

„prosperity" wojenna".
W rok później, tj. kil- ■ziom z lat 1950-51.

ka dni temu,

wer w orędziu do naro­
du amerykańskiego zmu­
szony był oświadczyć:

Zobowiązania Się przez cija w0]^ narodów w si-

J nle
mogą Zlekceważyć kie­
rownicy polityki zachod­
niej. Tym bardziej, że w ,

atlantyckim obozie „poli- r„Jestesmy zdania, że do­
tyki,,siły" zarys ■■wal się brobyt USA nie zależy i
poważny kryzys. Mit o i nd woj.
mmtarne) notędze USA | •

,

rozchwiał się na pobojo--nV lub od przygotowań
bowań w Berlinie oraz wiskach Korei. wojennych".

We Francji rząd Ła­
nięta uratował się chwi­
lowo tylko dzięki odroczę

francuska wróży temu

rżądowi krótki już tylko
żywot. „Franc Tireur"

wylicza następujące po-
| zycje „bilansu" rządu La

załamał się już nicią: strajki sierpmo-
1 we, ruchy chlop»kie, spi

pować. Wskutek ..nićdó-\^Ui. M^kr^u bański, detro-

konsumpcji" spowodowa , rządowego pisze ko- . nizacja sułtana, konflikt

WE
KRACH
WŁOSZECH

E OD ciężarem skut-
* ków polityki amery­
kańskiej i

krajów. USA chcą sprze , wg wloizech rząd chrK
dawać, ale. we chcą ku- ścijańsko . demokratycz

Utyki rządu. Ale prasa tWanej przez rząd USA
r,---------------- „X4„ 1 ..<»'ffanizacji obrony Śród

kowego Wschodu". „Plo­
ny". jakie w ciągu mi­
nionego tygodnia zebrał
ze swej dotychczasowej

polityki\ Waszyngton, raz

jeszcze potwierdzają sła­
bość ..polityki siły" i

potęgę polityki porozu­
mień i pokoju.

y U w tUUlt KUfbolLTnpLjlr bJJUlUUUUWU , I ZOJlArWęy O piSZP KU- • /

wojennych". Jednooześ- nej spadkiem realnych [ mentator AFP, Andre i między pracodawcami a
TURMALIN



8 miesięcy ze szpitalem FCK w Korei (1)
ECHO KRAKOWSKIE Str. 3

Pierwsze dni na ziemi koreańskiej
W cyklu reportaży, który rozpo

Bzynamy dzisiaj, dr J. M . Miller,
tapozna Czytelników „Echa" z

pracą szpitala Polskiego Czerwone­
go Krzyża, niosącego porpoc żołnie­
rzom Armii Ludowej i koreańskiej
ludności cywilnej oraz podzieli się
swoimi wrażeniami z 8-miesięczne-
go pobytu w Korei.

TĄ7 SROD licznych podróżnych, wy
** pelmających szczelnie pocze­

kalnie warszawskiego Dworca

Wschodniego, późnym wieczorem
dnia 16 kwietnia ub. roku, zjawiła
się grupa czterech ludzi. Ciemno­
szare sukienne płaszcze turystyczne,
juchtowe buty, dość pokaźne wa­
lizki, a przede wszystkim duże fu­
trzane śpiwory, wszystko to wywo
lalo pewną sensację. Byli nawet ta-

•cy, którzy brali nas za ekspedycję
polarną. Nikt jednak nie podejrze-

• wał, że właśnie opuszcza Warsza­
wę grupa dwóch lekarzy i dwóch
kierowców, prowadząca transport

•kilkudziesięciu wagonów zaopatrzę
nia szpitala Polskiego Czerwonego

.Krzyża, wysłanego przez nasz Rząd
i Partię jako pomoc dla walczącej

• Korei.
j Takiej pomocy udzielały bohater-

| sklej Korei niemal od pierwszych
| miesięcy wojny różne kraje demo-
'.k racji ludowej. Pierwsi pospieszy-
i-li z pomocą lekarze i pielęgniarki
‘węgierskie. Za ich przykładem posz
li Czesi, Rumuni, Bułgarzy i Po-

'

lacy.
! Nasz wyjazd był przygotowywa­
ny długo i starannie. Wiele wysił­
ku kosztowało zgromadzenie zaopa­
trzenia materiałowego: instrumen­
tów, leków, żywności, bielizny, o-

dzieży, środków transportowych i
wielu, wielu innych rzeczy, bez któ

rych żaden szpital nie może istnieć.
Znaleźli się też ochotnicy — le­

karze, felczerzy, pielęgniarki, labo-
rant.ki, kierowcy — którzy bez wa­
hania, chociaż nie bez smutku, zo­
stawili swoich najbliższych, swoje
ulubione warsztaty pracy i wygo-
dn-- życie, aby pospieszyć z pomo­
cą walczącym towarzyszom w dale­
kiej Korei w imię proletariackiego
internacjonalizmu, w imię starego,
wiecznie żywego hasła „Za naszą
i waszą wolność".

WYRUSZAMY W DROGĘ

Kilkutygodniowy obóz kon­
dycyjno - przygotowawczy, przy

kra, ale konieczna seria szczepień
ochronnych, skompletowanie trans­
portu i szpital PCK był gotów do

dalekiej podróży.
Długie cztery tygodnie jechała

załoga pociągu transportowego. Mi­
jaliśmy gigantyczne stacje towaro­
we miast radzieckich, bezkresne po
la kołchozowe Syberii, na których
dniem i nocą warczały traktory w

czasie wiosennej orki; podziwialiś­
my uroki dzikiej przyrody, ural-
skich i syberyjskich lasów, majestat
potężnych rzek, przepiękną trzysta-
kilometrową drogę nad Bajkałem,
bezmiar stepów Burjat-Mongolii i
Mandżurii. A nade wszystko cieszy
ła nas życzliwość j przyjaźń, z jaką
spotykaliśmy się na każdym kroku
ze strony ludzi radzieckich i chiń­
skich.

Starali się oni jak mogli ułatwić
nam tę długą i uciążliwą podróż i

przyspieszyć przejazd transportu,
na który czekało tak wielu potrze­
bujących pomocy towarzyszy kore­
ańskich.

NA ZIEMI KOREAŃSKIEJ

PEWNEGO dżdżystego poranku w

pierwszej połowie maja dotar­
liśmy do małej stacji na granicy
chińsko - koreańskiej.

TĄZESZLlSMY już na dobre w no
’

» wy rok, wzięła nas praca bie­
żąca, myślimy o realizacji szerokich
planów. Sprawy bytowe, podniesie­
nie stopy życiowej — o-to ich nić

przewodnia.

„NASZ DOMEK"

Napisał specjalnie dla „Echa Krakowskiego"
cowników rozpoczęto pierwsze ope­
racje. Szpital ruszył pełną parą.

dr J. M. Miller

Ta dobrze zamaskowana ziemianka mieściła dwie sale operacyjne,
w których wykonywaliśmy sto kilkadziesiąt operacji miesięcznie.

Korzystając z pochmurnej pogo­
dy transport szybko przerzucono
przez historyczną rzekę Amnokau

(po chińsku Jalu). Następnego dnia
rano kawalkada polskich „Lubli­
nów" i sanitarek, piowadzonych
pewną ręką koreańskich szoferów
wiezie nas do celu podróży, miej­
sca przeznaczonego na polski szpi­
tal.

Była to niezapomniana podróż
przez wiele łańcuchów górskich, po
krytych soczystą zielenią majowej
roślinności, upiększonej bukietami

białych drzew owoęowych. Emocje
podróży po górskich serpentynach
kazały zapominać o tym, że jesteś­
my już w kraju, gdzie trwa barba­
rzyńska wojna. Tylko gęsto rozsia­
ne posterunki chińskich ochotni­
ków uważnie lustrujących niebo,
starte z powierzchni ziemi miastecz
ka i wioski, i ludzie mieszkający w

wykopanych w ziemi norach, przy­
pominały nam smutną lecz pełną
bohaterstwa i Zapału rzeczywi­
stość koreańską.

U CELU PODRÓŻY

pÓŹNĄ nocą po przebyciu oko-
* ło trzystu kilometrowej trasy

przybyliśmy do celu.
Piękna dolina, otoczona niezbyt

wysokimi górami, wśród których
ciągnie się wiele parowów i wąwo­
zów, to doskonałe miejsce ukryte
przed okiem wroga. Obfita roślin­
ność, rozrastająca się dosłownie z

dnia na dzień zapewniała jeszcze
lepsze ukrycie.

W licznych lepiankach i ziemian­
kach, rozrzuconych w naszej doli­
nie, bliższej i dalszej okolicy zasta­
liśmy ponad tysiąc chorych i ran­
nych, oczekujących naszej pomocy.

Szczupły personel koreański mi­
mo nadludzkich wysiłków nie był
w stanie zapewnić im dostatecznej
pomocy, zwłaszcza wobec olbrzy­
mich braków w zaopatrzeniu. Nie
można było tracić ani chwili czasu.

Do pracy wzięliśmy się natych­
miast po przybyciu na miejsce. Już

po czterech dniach nasza siedmio­
osobowa grupa (trzech pracowni­
ków przybyło wcześniej od nas sa­
molotem) powiększyła się o kilka­
naście osób. Wkrótce cały nasz per­
sonel w liczbie z górą pięćdziesię­
ciu, osób był na miejscu.

A pracy było dużo. Możliwie

szybkie rozładowanie transportu i

zmagazynowanie w miejscach za­
maskowanych to nasze pierwsze
bojowe zadanie. Wydelikacone pra­
ca lekarską ręce nieraz krwawiły
na ostrych kantach skrzyń, niena-

wykłe do noszenia ciężarów plecy
długo jeszcze bolały po wielodnio­
wym i całodziennym dźwiganiu.

W palących promieniach koreań­
skiego słońca, w parnym powietrzu,
zlani potem pracowali bez wytch­
nienia lekarze, felczerzy, wszyscy
kto żyw. Bumelantów nie było. Po­
magała okoliczna ludność — kobie­
ty, dzieci i staruszkowie (abaje), a

rannych żołnierzy, którzy chcieli
chociaż jedną zdrową ręką nam po­
magać nie mogliśmy odpędzić od

roboty.

ZACZYNAMY PRACĘ

WCIĄGU kilku dni transport
był rozładowany i ukryty, wy­

kończono i wyposażono nowe zie­
mianki oddziału operacyjnego wraz

z „salą operacyjną", wszystko ra­
zem nazwane „blokiem operacyj­
nym". Przejrzano i rozsegregowa-
no chorych, rozstawiono nasz per­
sonel. Pierwszego czerwca, a więc
w niecałe dwa tygodnie po przyby­
ciu ostatniej' grupy polskich pra-

Międzynarodowa Konferencja
Prawników-Oemokratów
zakończyła stue obrady

WIEDEŃ
*7 STYCZNIA wieczorem zakończyły
* się obrady Międzynarodowej
Konferencji Prawników w obronie
praw i swobód demokratycznych.

N,a zakończenie obrad uchwalona
została rezolucja, która stwierdza ko­
nieczność wzmożenia walki o ścisłe
przęstrzeganie praworządności, będą­
cej podstawowym elementem obrony
swobód obywatelskich oraz praw de­
mokratycznych, naruszanych w kra­
jach kapitalistycznych, kolonialnych i

zależnych.
Rezolucja wzywa prawników całego

świata do obrony wywalczonych już
praw konstytucyjnych, swobód oby
watelskich oraz praw związkowych, i
wskazuje na ścisły związek istniejący
pomiędzy obroną tych wolności a o-

broną pokoju.

Ze szczególnym wzruszeniem
przystąpiliśmy do pracy, dla której
opuściliśmy dom, rodzinę i kraj;
przekonaliśmy się, jak bardzo je­
steśmy tu potrzebni.

To nic, że błękitne koreańskie
niebo kilkakrotnie w ciągu dnia
kalały sylwetki błyszczących, na ol­
brzymich wysokościach latających
amerykańskich bombowców, że ci­
szę górskiej nocy rozdzierało ponu­
re dudnienie motorów i niezbyt od­
dalone wybuchy. W zapąle pracy
i to pracy tak potrzebnej, stopniały
do reszty wszelkie ślady niepokoju
o własny los.

Aby wyjść
z obecnych trudności

trzeba szanować
wyniki wyborów
z 7 czerwca
— powiedział
Toglialii
w związku z kryzysem
rządowym

RZYM.

\Ą/ ZWIĄZKU z kryzysem rządo-
' ¥ wym prezydent Republiki Włos­

kiej Luigi Einaudi rozpoczął konsul­
tacje z przedstawicielami partii poli­
tycznych oraz przewodniczącymi Izby

natu.

8 stycznia pre­
zydent przyjął

przedstawicieli
partii komunistycz
nei Palmiro To-
eliattiego i Mauio
Scocoimarro.

Po przyjęciu
nrzez piezydenta
P. Togliatti złożył
następujące
świadczenie przed
stawicielom pra­
sy:

Wyjaśniliśmy
prezydentowi Re­
publiki. że doma­
gamy się przede
wszystkim. aby
rząd Pelli złożył

•4 r-

lamentu oświad­
czenie na temat przyczyn, które skło­
niły go do podjęcia próby dokonania
zmian w składzie rządu, a następnie
do podania się do dymisji. Domaga­
my się, aby położono kres systemowi
kryzysów pozaparlamentarnych, gdyż
taki system sprowadza życie politycz
ne do szeregu intryg.

Na temat samego kryzysu rządowe­
go i kandydatur do nowego rządu mo­
gę oświadczyć tylko jedno: aby wyjść
z obecnych trudności, trzeba szano­
wać wyniki wyborów z 7 czerwca...

Oznacza to. że konieczne jest zreali­
zowanie programu reform gospodar­
czych, politycznych i społecznych oraz

prowadzenie polityki pokoju.
Proponujemy następujące rozwiąza­

nie kryzysu rządowego: frzeba zna­
leźć takiego działacza, który by zmie­
nił politykę prowadzoną przeciwko
partiom lewicowym — partii komuni­
stycznej i socjalistycznej. Trzeba zna­
leźć takiego człowieka, który by po­
wołał te partie do pozytywnego udzia­
łu w kierowaniu polityką. Dopóki ten

decydujący krok nie będzie dokonany,
nie może być mowy o przezwycięże­
niu kryzysu przeżywanego obecnie
przez demokrację włoska.

Gigantyczna ceinentotunia

2f AKLADY przemysłu cementowe—

J go w Związku Radzieckim otrzy­
mują potężne piece obrotowe długości
około 150 metrów. Zarówno piec jak
i jego mechanizmy posil dają urządze­
nia do zdalnego sterowania i przyrzą
dy do automatycznej kontroli przebie

i gu technologicznego procesu prażenia,
który odbywa się przy temperaturze
145() — 1500 stopni. Wydajność pieców
dochodzi do ponad 25 ton cementu na

godzinę. Niedawno w woskresieńskiej
fabryce cementu „Gigant" oddano do

eksploatacji piec obrotowy nowego ty
pu. Na zdjęciu: ogólny widok tzw.

strefy przygotowawczej pieca obroto­
wego nowego typu. (Fot. CAF)

/staWuiiMinl

W WIĘZIENIU

IJ/ ZACHODNIO-berlińskim w!ę-
’’

zieniu śledczym przebywa zna

ny paskarz nazwiskiem Oberjat. a-

resztowany w związku z aferą, w

którą wmieszani są zachodmo-ber-
lińscy dygnitarze, m. in. sam na­
czelnik policji. „Neues Deutschland"
informuje, ja1: traktowany jest O-

berjat w więzieniu:
„Pan Oberjat — czytamy — zaj­

muje sam celę, która przewidziana
jest dla 6 więźniów. IV przeciwień­
stwie do pozostałych więźniów me

sypia on na twardej pryczy lecz we

wspaniałym, jak na warunki więzień
ne, łóżku — pod pierzyną. Codzien­
nie, punktualnie o godz. 9 rano pod
więzienie zajeżdża samochodem je­
den z jego służących t przynosi mu

do celi koszyk pełen wiktuałów a

więc wino, koniak, papierosy, cy­
gara oraz wyszukane produkty żyw­
nościowe. Oczywiście, drzwi do celi
są zawsze otwarte, przy czym cała
świta więzienna, począwszy od ay-
rektora, a skończywszy na duchow­
nym i dozorcach, przesiaduje go­
dzinami w celi Oberjata, nie gardząc
przy tym smakołykami.

„Więźnia" odwiedza przed połud­
niem jeden z adwokatów z paczką
akt. Oberjat zabiera się do ich stu­
diowania, aby przypomnieć sobie, któ
ry z dygnitarzy pozostawał z nim w

ścisłych stosunkach przy dokonywa­
niu, nieuczciwych machinacji, Chce
on przygotować się do obrony.
Oberjat np*e o każdej porze dnia,

jak'długo tylko chce, spacerować
i po podwórzu więziennym. Wszyscy,
począwszy od dyrektora więzienia
a skończywszy na dozorcach, zwra­
cają się do Oberjata przez „panie
naczelny dyrektorze".

83 SESJA KONGRESU USA

rozpoczęła się 6 bm. — jak donosi
korespondent ..United Press" — od

„potrząsania sobie rąk t klepania
się po plecach". Jednakże — dodaje
korespondent — „ciemne chmury
zbierają się nad horyzontem zwia­
stując, że ta druga sesja Kongresu,
za czasów władzy republikanów bę­
dzie jedną z najbardziej burzli­
wych, ponieważ Kongres będzie mu

sial decydować o sprawach które są
przedmiotem ostrych kontrowersji
między republikanami a demokrata­
mi oraz w łonie samej partii repu­
blikańskiej".

Korespondent „United Press", po­
dobnie jak korespondenci innych a-

gencji zachodnich, przewiduje, że
administracja Eisenhowera natrafi
w Kongresie na zaciętą opozycję
przede wszystkim w sprawach wew

nęt-rznych, to jest tych, które doty­
czą kieszeni wyborców (nowe podat­
ki), ustawodawstwa związkowego,
subsydiów dla farmerów i redukcji ta,
ryf celnych. Sytuację Eisenhowera
pogarsza fakt, że dysponuje on w

Izbie Reprezentantów jedynie mini­
malną większością (republikanie —

219 miejsc, demokraci — 215) a w

senacie nawet jest w mnieiszosci
(demokraci — 48 miejsc, republika­
nie — 47).

dzieła
JEST JUŻ CEBULA

Pisaliśmy o słabym zaonatrzemi.
sklepu w Domu Akademickim przy ul
Gramatyki 10 w tańsze wędliny oraz

o niedostarczenie do tego sklepu ce­
buli (Echo 15.11 .) .

W wyniku naszej notatki Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców w miarę
otrzymywania przydziałów tańszych
wędlin oraz tłuszczów, postara się za­
opatrywać sklep w wymienione arty­
kuły w dostatecznych ilościach. Cebu­
la została już dostarczona do sk’epu.

(3262)

UPRZĄTNIĘTO

„Piosenka na budowie" Echo nr 245
— w odpowiedzi na tę notatkę Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej pC
wiadamia, że piasek z jezdni zosta

już usunięty, a cegłę uprzątnięto.
Równocześnie MRN komunikuje, ż>

budowa stacji transformatorowej zo.

stanie wkrótce ukończona. (3424)

Dziki nawiedziły ostatnio gminęOdnośnie sieci gazowej jest już plan
na rok przyszły — 1955: przebudo­
wa rozdzielni i budowa nowych ga­
zociągów wzdłuż ul. Konarsk’ego,
Thoreza i nowej „magistrali" Tar­
nowa — ul. Klikowskiej.

Dalsze inwesty-

Tygodniowy przekładaniec

Noworoczne zadania
zie pod gołym niebem; zainteresuje
was obgryziony z głodu przez ko­
nie... parkan. Zainteresuje i — obu­
rzy.

KTO, KOGO, CZYM I JAK
URZĄDZIŁ

Budzów w pow. wadowickim, nisz­

ĄTYSLĄ Więc tarnowianie — po-
lYL krzepieni w r. ub. nowymi blo
kami mieszkalnymi i „zrodzonymi"
z remontu 5.354 izbami —- już o no­
wych mieszkaniach, które uzyska
się dzięki zwiększeniu funduszu re­
montów kapitalnych o 30 proc, no

1 wskutek działalności spółdzielni
mieszkaniowej „Nasz Domek .

„Nasz Domek"—
mile i obiecująco
to brzmi. Jak do­
tychczas spóldziel
nia dopiero rozkrę
cala się, ma już je
dnak na koncie kil
ka wcale ładnych
domków. Teraz we

źmie się ostro do roboty i wybuduje
w dziblnicy Zabłocie 40 domków.
Na dalszym etapie, wychodzącym
już poza" rok 1954,- „naszych dom­
ków" ma powstać 550 z 2.200 izba­
mi.

ŻEBY SIĘ LEPIEJ MIESZKAŁO

DAMIĘTAC się będzie (obiecała
rto z kolei MRN) i o poprawie

warunków mieszkalnych w starych
domach: 400 z nich zostanie włą-
- •-zonych do sieci wodociągowo-kana­
lizacyjnej, elektrycznej i gazowej.

Mechanicznych

cje bytowe to po­
większenie taboru
autobusowego do 8
wozów, wyposaże­
nie wszystkich bu
dynków w pojem­
niki na śmieci,
przedłużenie o-

świetlenia uliczne­
go aż do Zakładów

nr 7 i Zakładów

Azotowych, kontynuacja budowy
parku na Górze Marcina.

BĘDZIE... GRZYBOBRANIE

IESZĄ się również, i to nie tyl-
v * ko w Tarnowie ale także wie­

lu krakowian, stalinogrodzia.n, war

szawian, na grzyby, które rosną te-

raz (!) w tym mieście. Tak, to pie­
czarki, w których hodowli specjali­
zuje się tarnowski „Las". Specjali­
zuje się na skalę coraz większą, sko
ro potrafi zaspokoić apetyty nie tyl-

ko tarnowian, ale jeszcze starczy
mu na „eksport". Już bowiem w I
kwartale br. przewiduje się wyho­
dowanie 4 ton tych smacznych grzy
bów, a pierwsza partia powinna u-

kazać się na rynku w połowie bm.

„OCZKO" WAGI 400 KG

Rozwijanie wszelkiego rodza­
ju hodowli to jedna z dróg do

podniesienia stopy życiowej. Rozu­
mie to Genowefa Zdebska z Kobyl-
ca pod Bochnią, która całe swoje
4 ha gospodarstwo nastawiła wy­

łącznie na hodo­
wlę. W czystej,
obszernej oborze,
obok pięknych
krów rasy czer-

wonopolskiej, po-
kwikuje nieroga­
cizna, najgłośniej
zaś dwie „matro
ny“: „Zuzia" i

„Bryka". Ta druga jest oczkiem w

głowie ob. Zdebskiej, „oczkiem" nie

małym: waży 400 kg, ma 80 cm wy
sokości — daje rocznie przeciętnie
36 prosiąt. (A za jednego knurka

zarodowego otrzymuje ob. Zdebska
2.000 zł., za bekona 1.500 zł...),

TU LECZY SIĘ „GADZINA"

TT ODOWLA daje dochód, ale wy-
“

maga sporo pracy i troski o „ga
dzinę". Gdy bydełko zdrowe to jesz
cze pół biedy, gdy jednak zachoru­
je... Na szczęście w tym wypadku
spieszą z pomocą specjalne lecznice
i punkty lecznicze dla zwierząt. O-
statnio przez uruchomienie 2 punk­
tów (w Spytkowicach pow. Wado­
wice i Jodłowniku k. Limanowej)
liczba ich wzrosła w naszym woje­
wództwie do 60, przy czym wzorco­
we działają w Krakowie i Miecho­
wie. Hodowcy korzystają często z

punktów weterynaryjnych, a najle­
piej świadczy o tym liczba zabie­
gów ->

JEDZĄ... PARKAN

IŁT AMY korzyść ze zwierzęcia, po
winniśmy się nim odpowiednio

opiekować. Do tego czysto materiał
nego uzasadnienia dochodzą wzglę­
dy humanitarne i te każą nam za-

interpelować w sposób ostry kierów
nictwo rzeźni miejskiej w Chrzano­
wie. Przejdźcie się kiedyś po tam

tej okolicy, a zainteresuje was na

pewno żałosny ryk zwierząt trzyma
nych po kilka dni na śniegu i mro-

D RZYPUSZCZAMY, że odpowie-
dnie władze zareagują odpo­

wiednio i — szybko. W każdym ra­
zie szybciej niż np. LPŻ w Zako­

cząc chłopskie ozi­
miny, natomiast
wilki grasują w

Beskidzie Sądec­
kim. Cale stada
tych drapieżców
spotkasz (lepiej
nie, prawda?) na

Radziejowej, Pre-

panem.
Ten swego czasu urządził „pierw

szy krok" samochodowy i krokiem

tym „urządził" obsiane grunta kil­
ku rolników. W jaki sposób? — Po

prostu uczestnicy tej imprezy urzą­
dzili sobie samochodowy spacer po
świeżych zasiewach. Chyba brak pa
nowania nad kierownicą, bo trudno
sobie inaczej to wytłumaczyć.

Skoro jednak tak
się stało, skoro rol­
nicy wnieśli uzasad­
nione pretensje, za­
rząd ■zakopiańskiej
LPŻ powinien był

szkody te wynagrodzić, a nie ogra­
niczać się tylko do papierkowych
oświadczeń i ubolewań, które krążą
tam i z powrotem, „nie urządzając"
nikogo.

WILKI I DZIKI

r TRZĄDZANIE imprez jest godne
pochwały, ale ze skutkami, któ

re pożyteczne są dla wszystkich. Po

lecamy taką aktualną imprezę ko­
lom LPŻ — obławy na wilki i dzi­
ki, które rozpanoszyły się tej zimy.

hybie, w Rzezanowie, koło Wier-
chomli, pod Jaworzynką... A na wy
niosłej Makowicy pod (a raczej nad)
Rytrem wilki bardzo rozzuchwaliły
się.

ZA BROŃ, NA KOŃ!

D RZED plagą wilków, dzików
*• uchronić może tylko planowa ak

cja władz i organizacji oraz wza-

łowieckich. Za

przykład niech

posłużą myśli­
wi pow. wado­
wickiego, któ­
rzy byli ostat­
nio na polowa­
niu aż w rejo­
nie Przemyśla,
gdzie nie jeden
dzik padł z ich
ręki.

A więc myśli
wi:zabrońina

niech towarzyszy
wam myśliwskie życzenie: Każdy
strzał — w komorę (sercową oczy­
wiście).

Na podstawie korespondencji oi

pracowała ROMAR

jemna pomoc

koń (parowy). I
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z najwyższą uwagą i sumiennością
Najważniejsza jest... woda

ezesc II Zjazdu

Czy w gromadach pow. Miechów
przydział materiałów
odbywa się bez kumoterstwa?

VK7 MAŁYM pokoiku sołtysa Kasprzyckiego zebrała się gromadzka
’’ trójka doradcza, jest tam prezes koła ZSCh — Jan Zygiel, jest

sekretarz organizacji partyjnej.
Zadaniem trójki gromadzkiej jest rozpatrzenie złożonych ostatnio po

dań. Bo — jak mówi Kasprzycki —„my tu najlepiej wiemy, co komu

potrzeba i ułatwimy gminie pracę11.

„WYŻEJ SZTANDAR

WSPÓŁZAWODNICTWA
PRZEDZJAZDOWEGO"

Pod takim hasłem młodzież zrze­
szona w Ludowych Zespołach Spor­
towych i PO „Służba Polsce11 mel­
duje o zrealizowaniu zobowiązań na

PZPR.

Na przykład —

członkowie LZS w

gromadzie Balice,
pow. Kraków za­
meldowali o wyko
naniu zobowiąza­
nia W wyniku któ

rego założyli kółko

dobrego czytania.
Ostatnio młodzież

zapoznaje się z

książką radzieckie­
go pisarza A. Szołochowa pt. „Zo­
rany ugór11.

Ukończono również budowę świe­
tlicy gromadzkiej.

Członkowie LZS wraz z kołem
ZMP w gromadzie Pogorzany, pow.
Limanowa zobowiązali się wyre­
montować w grudniu we własnym
zakresie świetlicę. Postanowiono za

łożyć kółko miczurinowskie i propa­
gować wiedzę agrobiologiczną.

W gminie Jodłownik przystąpio­
no do organizowania zespołu pieśni
i tańca, (kor. Klimczyk J.)

WZOROWI PRACOWNICY

Hasło — „Pracujemy bez man-

«a“—podjęli pracownicy Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Brze
sku. 160-osobowa załoga wykonała
przedterminowo plan roczny. Wśród

pracowników zasługują na wyróż­
nienie m. in. — F. Helak, Z. Kotra,
Cz. Michalik, (kor. L. Musiął).

PRZYKRA SPRAWA

Wiadomo w zimie, zmierzch zapa
da szybko. I dlatego pasażerowie
pociągu na trasie Zagórz — Stróże
z niecierpliwością oczekiwali na

konduktora w nadziei, że zapali
światło. Po pewnym czasie w ko­
rytarzu zabłysnął płomyk konduk-

torskiej lampki.
— Nareszcie — odetchnęli z ulgą

pasażerowie — będzie światło!

—Nie będzie! — odrzekł krótko
konduktor — gazu nie ma. (Skład
pociągu na tej linii oświetlany jest
lampami gazowymi).

— Czy napraw­
dę nie ma? Ależ,
owszem jest, tyl­
ko... po prostu D.
O. K . P. Kraików
nie stara się o to,
aby pociąg kursu­

jący na linii Zagórz — Stróże zao­
patrzyć w ów oświetleniowy gaz.
Widocznie DOKP uważa, że się nie

opłaca.
My jednak jesteśmy innego zda­

nia. I dlatego w imieniu wszystkich
pasażerów apelujemy o oświetlanie

pociągów kursujących na linii Za­
górz ■— Stróże.

P. S . Wypadek powyższy zdarzył
się 17 grudnia ub. roku. Niestety,
nife jest... wyjątkiem, (aż)

Wiejskie kino
w Radloirie

zajęło czołowe miejsce
we współzawodnictwie

Q TALE powiększa się liczba kin na

wsi krakowskiej. Jedną z uru­
chomionych stosunkowo niedawno
placówek jest wiejskie kino stałe w

Radłowie w pobliżu Brzeska. Jakkol­
wiek powstało ono zaledwie przed kil
koma miesiącami, już dzisiaj cieszy
się dużą frekwencją, a obsługa — za­
służonym uznaniem publiczności.

Dużą pomoc okazał zarząd szkol­
nej organizacji ZMP-owskiej, który
oblał patronat, nad kinem. „<

Młodzież pomogła pracownikom ki­
na- również prży dekoracji budynku i

sali kina. ZMP-owcy pełnili stale dy­
żury, dbąjąc o porządek w czasie wy­
świetlania filmów. Dzięki temu sean­
se przebiegały sprawnie i nie zdarzył
się wypadek zakłócenia spokoju przez
kinowych chuliganów.

Obsługa kina w składzie: kierownik
Adam Stokłosa, obsługa techniczna —

Stanisław Wojciechowski i Irena Po­
miotło utrzymywali projekcje na wy­
sokim poziomie. Współpraca tego ze­
społu ZMP-owcami przynięsła piękr
ne rezultaty. Wiejskie kino w

Radłowie wykonało plan frekwencji w

166,7 proc., zajmując czołową lokatę
we współzawodnictwie pomiędzy po­
dobnymi placówkami okręgu krakow­
skiego. W uznaniu zasług Okręgowy
Zarząd Kin w Krakowie przyznał za­
łodze kina specjalny dyplom. Drugi
dyplom przesłano na ręce Eugeniusza
Chłonia— zarządowi szkolnemu ZMP.

(Koresp. A. Seremet)

Czy to jest
słuszne?
WDYREKCJi MPK istnieje po­

kój, gdzie przechowuje się
przedmioty pozostawione przez pa­
sażerów w tramwajach i autobu­
sach. Ale żeby otrzymać zgubę, trze

ba zapłacić 10 proc, wartości zna­
lezionej rzeczy. Jeżeli ktoś nie ma

żądanej sumy to zguby odebrać nie
może. Kierownik biura MPK twier
dzi, że jest taka ustawa i nie ma

na to rady, czyli że za otrzymanie
swojej własności trzeba zapłacić.
Czy to jest słuszne?

Koresp. Sobala

W Zeszycie sołtysa figuruje już 221
nazwisk chłopów, którzy Za pośred­
nictwem aktywu gromadzkiego skła
dali różne podania do GRN i PRN.

Spośród 221 podań — 63 dotyczyły
prośby o przydział cementu, cegły,
dachówki lub desek — słowem ma

teriałów budowlanych, potrzebnych
do remontów gospodarczych. Nie

było w tym roku wypadku, żeby
prośba małorolnego czy średniaka
została negatywnie załatwiona. Je­
dynie niektórzy chłopi musieli po­
czekać na deski, bo pula przydzie­
lona na III kwartał dla powiatu by
la trochę spóźniona.

W GRÓJCU...

A KTYW gromadzki w Grójcu u-

łatwiając uzyskanie materia­
łów budowlanych, zdobył sobie zau

fanie u pracujących chłopów. Ana­
liza podań chłopskich ułatwiła pra­
cę prezydium GRN, które opiera­
jąc się na wiarygodnych opiniach
trójek gromadzkich nie popełniło
pomyłek co do ilości i kolejności za

łatwienia podań pracujących chło­
pów. Dlatego Prezydium PRN w

Oświęcimiu, przekazując sprawę de

cyzji o rozdziale materiałów budo­
wlanych Prezydium GRN zamykało
11 miesięcy swej pracy następującą
statystyką:

Wpłynęło łącznie 4.190 podań o

przydział materiałów budowla­
nych.

Załatwiono pozytywnie 2.256

podań.
Częściowo załatwiono t.zn. przy
znano niepełną ilość materia­

łów budowlanych 1.710 chłopom.
Załatwiono odmownie 187 po­
dań.

Pozosta.je do załatwienia 37 po
dań, które wpłynęły w ostat­

nich dniach.

„W usprawnieniu naszej pracy i

sprawiedliwym gospodarowaniu ty­
mi materiałami dopomógł przede
wszystkim aktyw gromadzki i wnik
liwe podejście do istotnych potrzeb
pracujących chłopów przez Prezy­
dium GRN“ — przyznał kierownik

Wydziału Handlu Prezydium PRN,
Dzięgielewski.

...I GDZIE INDZIEJ

D RZENIEŚMY się teraz do po-
wiatu miechowskiego. Spróbuj­

my zapytać w Prezydium GRN w

Pałecznicy czy Racławicach, ilu

chłopów indywidualnych wnosiło
podania o przydział materiałów bu­
dowlanych.

Jeżeli nawet usłyszymy cyfrę, to

będzie ona prawdopodobnie nieści­
sła, bo nikt nie zadawał sobie tru­
du analizowania podań. Owszem,

opiniowano podania, ale"ja.kże czę­
sto przykładana była pieczęć pod
podaniem, w którym ilość cementu,
dachówki czy cegły była trzykrot­
nie wyższa od potrzebnej. Stąd też
jedni otrzymywali wiele materia­
łów dla siebie i kumotrów, podczas
gdy wielu potrzebujących chłopów
nie otrzymało nawet odpowiedzi na

podania.
Wincenty Brzeszcza z Racławic,

przodownik w dostawach kontrak­
tacji, rolnik 3.5 ha, budując dom po
trzebował tysiąc sztuk cegły na po­
stawienie pieca. Ghciał przy tym
wyremontować również. suszarnię
na tytoń. Aby przekonać Prezydium
PRN w Miechowie o konieczności

postawienia pieca przed zimą, mu-

siał to udowadniać wieloma załącz­
nikami. I słusznie. Decyzji nie moż­
na wydawać bez zbadania sytuacji.
Ale czy trójka gromadzka w Racła­
wicach i Prezydium GRN nie wie­
dzą najlepiej o jego potrzebach?

Może i wiedzą, ale dotąd nie zaj­
mowali się tymi sprawami. Dlatego
więc dziesiątki chłopów nie tylko z

Racławic, ale i z Klonowa, Marcho-
clc i innych gromad omijając czę­
sto swą gromadę i gminę kierowały
podania bezpośrednio do Prezydium
PRN, gdzie z braku opinii aktywu
nie zawsze wiedziano jak załatwić
ich prośby.

Nic też dziwnego, że prócz Brze­
szcza wielu małorolnych chłopów z

Klonowa, Kaliny Wielkiej, Racła­
wic i innych gromad nie otrzymało
cementu, czy papy potrzebnej na re

mo-nt. Jakoś dziwnie patrzyli ci

chłopi na tych, którzy budują nowe

murowane domy. A domy te — np.
Jan Mantel — kierownik mleczar­
ni, Władysław Nowak — pracownik
GS — wybudowali bez kłopotu o

materiał budowlany. Czy to przy­
padkiem nie skutek kumoterstwa?

Stąd prosty wniosek. Trzeba

wziąć przykład z aktywu gromadź
kiego i gminnego pow. Oświęcim.
Prezydia GRN powinny rozdzie­
lać i gospodarować materiałami

budowlanymi, przeznaczonymi dla
mało i średniorolnych chłopów w

oparciu o opinię aktywu gromadź
kiego. (L)

Jan Rapatz
— racjonalizator
z Zatora

IELE czasu i pracy przy produk-
* ’

cji wikliniarskiej zajmowało roz­
dzielanie i przycinanie kijów wikli­
nowych na taśmy służące do wypla­
tania koszyków.

Problem ten absorbował od dłuż­
szego czasu Jana Rapacza pracownika
zakładu koszykarskiego w Zatorze. W
toku wielu prób i wytrwałej pracy
udało mu się wreszcie skonstruować
specjalną maszynę, która zastąpiła do
tychczasowy ręczny trud robotnika
przy rozcinaniu kijów wiklinowych.

Pomysł racjonalizatorski Jana -Ra-
pacza zdał egzamin komisyjny i
wkrótce będzie zastosowany na szer­
szą skalę. Pozwoli to na zwiększenie
tempa produkcji koszy gospodar­
czych, które w wielu wypadkach będą
z powodzeniem mogły zastąpić skrzyń
ki drewniane do opakowań, (ar)

D YŁEM w Trzebini przed, ro-

kiem. Na pierwszy rzut oka
zmieniło się- niewiele... a jednak...

Idę ulicą. Krakowską. Cóż to ta­
kiego? Przecież przed rokiem stały

SZKODLIWOŚĆ MROZ0W
— Och, ciociu, żeby ten mróz po­

trzymał tak, ze dwa miesiące bez

przerwy to bym sobie użyła na śliz­
gawce!

— Nie wszyscy byliby tym tak bar­
dzo zachwyceni. Zwłaszcza rolnicy i

sadownicy.
— Przecież nieduży mróz nie zaszko

dzi roślinom?
— Nawet niewielki mróz, ale bez-

śnieżny może wyrządzić poważne szko
dy, zwłaszcza w tym roku, po dłu­
giej i stosunkowo cieplej jesieni.

— Ja myślalam, że taka długa je­
sień jest właśnie dobra, bo rośliny
mają czas podrosnąć i zahartować się
przed zimą.

— Nie jest tak, jak myślisz Iren-
ko: mróz, który zaskoczy rośliny we

wczesnym okresie rozwoju jest mniej
szkodliwy, gdyż roślina nie ulega wte­
dy tak szybko wyschnięciu.

— Jakto wyschnięciu? To roślina
pod wpływem mrozu wysycha?

— Tak jest. Lód tworzący się mię­
dzy komórkami roślinnymi, odciąga
wodę z ich wnętrza i plazma, która,
jak ci wiadomo, wypełnia wnętrze
każdej młodej, żywej komórki, — kur

czy się, odstaje od ścian i ginie, po
pewnym czasie. Dlatego im dana' ro­
ślina zawiera więcej wody, tym jest
wrażliwsza na działanie mrozu: np.
pączki liściowe drzew owocowych za­
sychają już przy temperaturze —3
stop. C, podczas gdy gałęzie i pnie
wytrzymują przez dłuższy czas nawet

temperaturę —20 stop. C. Ponieważ
ubiegłej jesieni drzewa bardzo daleko
posunęły się w wiązaniu pąków li­
ściowych i kwiatowych, dlatego też

niebezpieczeństwo długich i suchych
mrozów jest w tym roku szczególnie
wielkie. Z tego też powodu najgroź­
niejsze są wiosenne przymrozki, które
zaskakują rośliny już w czasie „ru­
szania się“ soków, gdy ilość wody w

tkankach wzrasta.
— Mówiła ciocia, że p|czki marzną

już w temperaturze —3 stopni C. W
takim razie w naszym klimacie po-
winnyby marznąć każdej zimy?

— Na szczęście rośliny na okres zi­
my gromadzą pokarmy w postaci roz­
tworu cukru,, który przez to zagęszcza
soki roślinne i nie pozwala na to, by
mróz tak łatwo odciągał wodę. Na­
tomiast na wiosnę, gdy krążące soki
stają się bardziej rozcieńczone, nie­
bezpieczeństwo odwodnienia tkanek
wzrasta.

— Czy marznięcie całych sadów,
pod wpływem ostrej zimy też powo­
dowane jest wysychaniem pączków?

— Przemarzanie pączków osłabia
drzewa, ale ich jeszcze nie uśmierca.
Netomiast ostre, suche mrozy, zwlasz
cza w okolicach, narażonych na wia­
try działają podobnie, jak na skały,
powodując rozsadzanie kory i drew­
na. Działa w tym wypadku wilgoć,
która wnika w pnie drzew. Wilgoć ta

ścinając się w lód, rozsadza tkanki,
które nieraz pękają z donośnym hu­
kiem.

Na tę klęskę narażone są najbar­
dziej sady położone blisko rzek i sta­
wów, gdzie gromadzi się więcej wil­
goci w powietrzu. Na takich miej­
scach, nazywanych „mrozowiskami11,
nie powinno się w ogóle zakładać sa­
dów. (Stcb.)

tutaj fzirmanki, było brudno, nia

porządnie. A teraz — ogrodzony
plac przeznaczono pod t-zw. „tereny
zielone" i — już na wiosnę miesz­
kańcy Trzebini będą, mogli odpo­
cząć na ławeczce wśród zielonej
trawki, a może i... kwiatów.

A dalej!
ZBM oddało do użytku bursę i

hotel robotniczy na 100 osób w no­
wym osiedlu mieszkaniowym...

Przy ul. Kościuszki rozpoczęto bu
dowę stadionu sportowego. Oprócz
boiska- piłki nożnej, projektuje się
boisko dla amatorów siatkówki, kort
tenisowy, bieżnię, skocznię i trybu­
ny dla widzów...

MRN wy remontowała 19 domów.,.
PSS otwarła 5 nowych sklepów,

poza tym stara- się o lepsze zaopa­
trzenie wszystkich swoich placówek,
a tak jak zakłady żywienia zbioro­
wego, o bardziej urozmaicony jadło­
spis.

A dalej? — dalej niestety... mi­
nusy. M. in. w sierpniu ub. r. MRN
w Trzebini zwróciła się do dyrekcji
PKS w Krakowie z prośbą o urzą­
dzenie poczekalni. Dyrekcja- PKS

pismem z dnia 31 sierpnia odpowie
działa, że owszem poczekalnię urzą­
dzi — ale trzeba przygotować ław­
ki. Jeśli będą — wydeleguje się sps
cjakiego pracownika i... sprawa za­
łatwiona. Minął wrzesień, paździ-er
nik, listopad, grudzień — wszystko
jest przygotowane, tylko jakoś de­
legata PKS nie widać, a ludziska
klną marznąc w oczekiwaniu na au­
tobus...

Wreszcie sprawa- najważniejsza—
Trzebinia- cierpi na brak... wody.
Projektuje się więc zbudowanie ru

rociągu z kopalni „Zbyszek". Poza
tym MRN jest w kontakcie z Po­
litechniką Śląską w Gliwicach —

tamtejsi geologowie odkryli na po­
łudniu Trzebini bogate źródła wody,
głębinowej. Jeśli wiercenia poszuki­
wawcze dadzą pożądane rezultaty—
założone zostaną stacje pomp, wieża
ciśnień i z Trzebini znikną... stu­
dnie.

Tylko trzeba by jakoś tę praef
przyspieszyć, bo na razie posuwa sit
w żółwim tempie, tak jak sprawa...
budowy Domu Kultury, o który od-
dawna proszą już mieszkańcy Trze­
bini — ważnego ośrodka przemyśli
wego!

(B-jot)

Poprawiają się
uiarunki BHP

w zakładach w Sporyszu
VA/ TROSCE o warunki pracy ro­

botników — Fabryka Śrub i Ni­
tów w Sporyszu pod Żywcem popra­
wia stale stan bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Kredyty- przeznaczone na
ten cel wykorzystano prawie w cało­
ści. Na jednym z oddziałów produk­
cyjnych zainstalowano sztuczną wen­
tylację. Zabezpieczono również wa­
runki pracy przy wielu maszynach i
urządzeniach fabrycznych.

Nowy rok przyniesie dalszą popra­
wę warunków pracy. Dokonana zo­
stanie przede wszystkim przebudowa
tych urządzeń, które nie odpowiadają
obecnym wymaganiom. Przy nowych
obiektach przemysłowych powstanie
również łaźnia i szatnia.

koresp. M. G.)

Ścieżki, które muszą
zarosnąć chwastami

U Napisała Jadwiga Mostowfczowa B

D dłuższego czasu to jedna, to

druga gospodyni z grzegórzeckie­
go osiedla, zszedłszy rano do piwni­
cy, stwierdzała ze zdumieniem, żę za­
mek od jej piwnicy jest oderwany, a

w piwnicy brak tu butów, tam pleca­
ka, gdzie indziej znów konfitur. Przed
paroma dniami z jednej z piwnic zgi­
nął mały rowerek. Po dwóch dniach
rower się znalazł. Jeździł na nim po
ulicy mały, trzynastoletni chłopak,

j Chłopcem zainteresowała się Milicja
Obywatelska.

W czasie przyjacielskiej rozmowy,
jaka potoczyła się między funkcjona­
riuszem milicji, a chłopcem, twarz
dziecka początkowo uparcie zamknię,
ta w sobie, stopniowo rozjaśniała się.
W oczach ukazały się hamowane siłą
łzy. Chłopiec opowiedział wszystko.
Jak to było z rowerem, butami, pleca­
kiem...

ł ZACZĘŁO SIĘ' OD PUSTYCH FLASZEK

NIE robił tego sam. Towarzyszami
wypraw Genka do piwnic byli

dwaj bracia: trzynastoletni Włodek i
dwunastoletni Edek. Zaczęło się od
tego, że chłopcom zabrakło pieniędzy
na kino. W piwnicy stały czyjeś puste
flaszki. A gdyby je.tak sprzedać? Uda
lo się... i w ten sposób się zaczęło.

Włodek i Edek początkowo wypie­
rali się udziału w kradzieżach, lecz
stopniowo i1 im serdeczny, życzliwy
ton przedstawiciela milicji trafił do
serca. Przyznali się i do regularnego

((puszczania szkoły i do wypraw na

piwnice. Za pieniądze ze sprzedaży
rzeczy chodzili do kina, kupowali cu­
kierki. Włodek zaczął palić „Spor-
ly“, a ostatnio zasmakował nawet w

wódce.
„Jak się raz udało — mówili — to

i dalej się robiło...11
„A czy pomyślałyście, dzieci, co by

z was wyrosło, gdybyście tak dalej
postępowały?11 — zapytał chłopców
funkcjonariusz milicji. „Chyba zbóje11
— brzmiała krótka, sprecyzowana i
dojrzała odpowiedź.

SYGNAŁ

ROGI Czytelniku! Dziwisz się za-

pewne tematowi naszego felieto­
nu. Jakto, myślisz sobie, u nas —

■przestępczość wśród dzieci? W pań­
stwie, gdzie stale buduje się nowe

szkoły, świetlice, biblioteki, do.my
'dziecka? Gdzie wychowanie młodego
pokolenia otoczone jest nieustającą
troską państwa, partii, pedagogów,
prasy, literatury, organizacji młodzie­
żowych i kobiecych? Problem nielet­
nich przestępców — w naszym ludo­
wym państwie?! ,

Zdziwienie jest całkowicie uzasad­
nione. Bowiem sprawa trzynastolet­
nich chłopców, Włodka, Edka i Genka
z Grzegórzek, nie stanowi bynajmniej
problemu w naszym obecnym ustroju.
Nic jest to sprawa tzw. „typowa11,
nic jest żaden objaw jakiegoś społecz­
nego zjawiska przestępczości wśród
nieletnich. Dlaczego więc poruszamy
ten temat? Skoro sprawa trojga chłop

ców z Grzegórzek jest sprawą spora­
dyczną, więc może istotnie nie ma

sensu o niej pisać?
A Jednak jest sens. Jest sens n ty­

le, że sprawę tę traktujemy jako syg
nał, ostrzeżenie. A co sygnalizujemy,
kogo ostrzegamy — postaramy się
wyjaśnić.

MATKA

1VT ATKA Włodka i Edka, robotnica
LtL Wytwórni Papierosów, przed je­
denastu laty straciła męża i sama wy
chowuje swe dzieci. Ma jeszcze star­
szego syna. Kobiecie samotnej nie
łatwo uporać się i z pracą zarobkową,
gospodarstwem i wychowywaniem
dzieci, tym bardziej, że jej dzieci nie
należą do najłatwiejszych do prowsb-
dzenia. Najstarszy nie chciał się uczyć
i nie ukończywszy szkoły poszedł do
pracy. Obecnie zarabia wprawdzie,

ale zbyt często zagląda do kieliszka
Nie stanowi to bynamniej dobrego
przykładu dla młodszych braci.

Matka nie dostrzega wad swych
dzieci. Kocha je ślepą macierzyńską
miłością, która nie pozwala jej do­
strzec niebezpieczeństwa. Matka nie
rozumie, że najstarszy jej syn idzie
chuligańską drogą. Nie rozumie, że
Włodek i Edek, stale wagarując, już
weszli na zlą drogę — na drogę łobu-
zerstwa a nawet złodziejstwa. Nie
stał się dla matki ostrzeżeniem nawet

fakt, że jej chłopcy stanęli już raz

przed sądem dla nieletnich, że wylą­
dowali już raz w domu opiekuńczym,
z którego uciekli, że mieli być wysia­
ni do domu poprawczego. A o za­
kładzie poprawczym matka w ogóle
nie chce słyszeć. Rozstać się z dzieć­
mi? Nigdy. Nawet za . cenę powrotu
chłopców na drogę radosnego dzie­
ciństwa.

OJCIEC
OJCIEC Genka jest brygadzistą

na budowie Nowej Huty. W do­
mu jest jeszcze siedmioro młodszego

rodzeństwa. Genkowi nie chcialo się
siedzieć w domu. Genek woli kino,
przygody. Chce zostać lotnikiem, lecz
ojciec tego nie rozumie. Nie porozma
wia nigdy z nim tak od serca, nie za-

bierze do kina, tylko krzyczy, że Ge­
nek uczyć się nie chce, że się „włó­
czy11. Krzyczy i bije. A im więcej
ojciec bije, tym bardziej Genek się za

cina.

„Tego chłopaka już nic nie zmieni
— mówi ojciec, matka, babka — taki
się urodził i żadne wychowanie nie

pomoże11.
Ze pogląd ten jest z gruntu fałszy­

wy — nie trzeba dowodzić. Ale ojcu
Genka, prostemu, niewykształconemu
człowiekowi, można wybaczyć, że nie
czytał Makarenki, że nie rozumie so­
cjalistycznej pedagogiki, która twier­
dzi, że dobrze wychowywać można
nawet najtrudniejszy charakter, jeśli
tylko znajdzie się odpowiednią dro­
gę; że dziecko nie przychodzi na

świat z ustalonym charakterem i usta

lonymi skłonnościami, lecz jego cha­
rakter i moralność kształtuje się do­
piero wychowaniem.

Rodzice Geńka tero nie wiedzą,
matka Włodka i Edka tego nie rozu­
mie,

SZKOŁA

A SZKOŁA? Czy szkoła, do której
' ‘

byli zapisani nasi trzej chłopcy, a

w której byli tylko gośćmi — też nic
zdaje sobie z tego sprawy? Na pewno
i dyrekcja szkoły i wychowawcy zda­
ją sobie z tego sprawę doskonale.
Dlaczego więc nie potrafili uchronić
Włodka, Edka i Genka przed całym
tym złem, w które dzieci brnęły coraz

głębiej, przej wejściem na ścieżkę,
która prowadzi prosto do domu po­
prawczego?

Stało się tak dlatego, że najprawdo­
podobniej kierownictw^ szkoły nie po
trafiło zmobilizować ■■•szystkieh sród-
ków wychowawczych w stosunku do

naszej trójki. Czy dyrektor, lub wy­
chowawcy nie rozmawiali z chłopca­
mi? Nie starali im się wyperswado­
wać wagarowania, złego, lekceważą­
cego stosunku do nauki i szkoły? Nic
podobnego. Rozmawiali i to nieraz. A
może nie sygnalizowali rodzicom złe­
go prowadzenia się dzieci? Sygnali­
zowali. Kilkakrotnie przedstawicielka
komitetu rodzicielskiego zaglądała
do rodziców Genka, do matki Włodka
i Edka. Kilkakrotnie obydwie matki
zachodziły do szkoły, gdzie dowiady­
wały się, że ich dzieci są leniwe i
krnąbrne.

Ta metoda nie dala rezultatów.
Dzieci nie zmieniły się na lepsze, tak
że w końcu wyrzucono je nawet ze

świetlicy za zly wpływ na otoczenie.
Taka metoda nie mogła dać rezulta­
tu. Zabrakło w niej bowiem kilku
ważnych elementów.

Przede wszystkim kontakt szkoły z

domem okazał się niewystarczający,
zbyt powierzchowny. Szkoła nie po­
trafiła wskazać otoczeniu domowemu
odpowiedniej drogi do pokierowania
dziećmi, nie potrafiła pokierować ro­
dzicami. Szkoła następnie nie umiała
dociec przyczyny zlegn prowadzenia
się Władka, Edka i Genka. Nie zna­
leziono nowych dróg wychowawczych,
najwłaściwszych przy trudnym cha­
rakterze chłopców. Wychowawcy nie
potrafili uciec się do pomocy organi­
zacji harcerskiej w szkole, wciągnąć
jej do walki o trzech kolegów. Wśród
harcerzy znalazłoby się na pewno kil­
ku rozsądnych, poważnych chłopców
z klasy szóstej, czy siódmej, którży by
w ścisłym kontakcie ż wychowawca­
mi, zaopiekowali się Włodkiem. Ed­
kiem i Genkiem, wybadali jak Spę­
dzają oni czas poza szkolą, co ich od­
ciąga od nauki.

CHCIAŁRYM BYC...

ROZMOWIE z funkcjonariuszem
’ * Milicji Obywatelskiej Genek po­

wiedział, że w przyszłości chcialby

być lotnikiem, Włodek — szoferem, i
Edek elektrykiem. Mówili z zapale*
i przekonaniem. Znaczy to, że maji
jakieś zainteresowania, jakieś dążę
nia. Czy wychowawcy szkolni rozma

wiali kiedyś na interesujące tematy
czy podsuwali chłopcom odpowiedni
lekturę, czy pomyśleli, aby chłopcól
włączyć do drużyny sportowej, szke

nego kółka amatorskiego, aby skiero
wać ich do Młodzieżowego Domu Kul

tury?
Zrozumiałą jest rzeczą, że gdy je­

den wychowawca ma pod swoją opie­
ką około sześćdziesiąt uczniów, te

trudno mu stosować indywidualny
metodę wychowawczą do każdego i
nich. Ale przecież nie wszystkie dzie­
ci są trudne i wymagają specjalnego
traktowania.

''Natomiast dzieci takie, jak Włodek,
Genek muszą być otoczone specjalny
indywidualną opieką, specjalną ser­
decznością i troską. Taka metoda po­
winna dać dobre rezultaty.

- i
JESZCZE RAZ — SZKOŁA

Szkoła kształtuje najczulszy i naj«
delikatniejszy instrument jakim jest
Omysł, charakter i uczucia młodzie-

ź; ■I to jest naczelne, najważniejsze
zadanie, któremu nauczycielstwo na­
sze winno poświęcać swą wiedzę i za­
pał.

A wtedy wszystkie drogi poprowa­
dzą naszą młodzież do tego, co dobre,
piękne i szlachetne, a ścieżki, prowa­
dzące do zakładów wychowawczych 1

domów poprawczych, zarosną na zaw­
sze chwastami.



Styczeń

Niedziela

Juliana

AŻ STRACH WYJŚĆ NA ULICĘ ECHO KRAKOWSKIE

KIEDY JEST GOŁOLEDZ
bo dozorcy lekceirażą zarządzenia

Żurek żytni z kartofelkami

Ozór po polsku, sos chrzanowy
Przepis na żurek: Ugotować smak

s jarzyn i kości, osolić, dać parę liści

bobkowych i pieprz. Gdy smak goto
wy, przecedzić i dodać barszcz żytni.
Małą główkę kapusty sparzyć, usie-

kać, wrzucić do barszczu, gotować aż

będzie miękka. Zaprawić śmietaną
rozbitą z łyżką mąki, raz zagotować i

odstawić.

Przepis na ozór: Wołowy ozór wy

moczyć dobrze t gotować z jarzyna,
mi, cebulą i korzeniami. Gdy miękk'
(gotować należy około 3 godzin) wy

jąć z rondla, ściągnąć zeń skórę, po­
kroić w plastry, ułożyć na półmisku
i zalać sosem chrzanowym.

ra-

to
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KRZYK ROZPACZY

Kto siejo w naszym mieście

Ten straszliwy zamęt?!
Na drzwiach każdego sklepu
Wywieszka: REMANENT.

Ten okrzyk rozpaczy powtarzają
wszyscy krakowianie 12 razy w -o -

'ku. Najtragiczniej wypadł ten chór
w ostatnich dniach
grudnia 1953 r. W

ym bowiem czasie
'osłownie, co drugi
klep posiadał na

wejściu przyczepio­
ną płachtę papieru
z „remanentem".
Po prostu klęska.
Plaga egipska —

a raczej plaga kra­
kowska. Oby wresz

cie znalazł się ja­
kiś „rycerz" — Krakus, który by zdo
lal zabić „remanentowego smoka".
Dotychczas bowiem ten ostatni cią­
gle jeszcze terroryzuje mieszkań­
ców Krakowa, (b.c.)

Redaguje: Kolegium.
Redakcja: Kraków. Wiślna 2. II p
Administracja: RSW „Prasa" —

Wiślna 2. 111 p„ tel. 538-63.
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sportowy. Piłkarz — Wielopole 1,
IV p., tel 543-58.
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Zam. 48 5-B -10029

KAŻDY

KAWAŁEK ZŁOMU

to cegiełka
tu nowym
domu

Kupując los nowej Loterii Pieniężnej
otrzymasz bezpłatnie

kupon premiowy
który weźmie udział w 5-ym ciągnieniu

Los nowej loterii—daje dwukrotna szansę wygrania

Przed świtaniem sen jest najsłodszy. Nie zaznali go jednak
w trzech dzień kwietnia mieszkańcy Borszun.

Ciemno jeszcze było, gdy nagle potężny huk poszedł po
wiosce, aż się zatrzęsły ściany domów. Jakby ze stu armat

waliło. Huk przeszedł w przeciągłe dudnienie, w trzask taki

jakby Się tony szkła sypały na ziemię.
— Łamanica! — zakrzyknął Markowski, z łóżka się zer­

wał, pośpiesznie wciąga! na siebie portki.
Wybiegali ludzie ze wszystkich domów, stawali u progów,

pitrzyji, słuchali. Na wchodzie ledwie się zaczynało rozjaś­
niać. Wszystko stało jeszcze szare, od góry opatulone niskim

pułapem chmur, od dołu przedrannym oparem namarzlej zie­
mi. Tylko nad Grubniami powietrze zdawało się być zupeł­
nie czyste.

Nowy, przeciągły huk, zadrgało wszystko, podmuch uderzył
w twarze. Trzask trwał jeszcze czas jakiś, ustał.

A potem słabsze już nieco dudnienia nieustannie nadbiega­
ły z powierzchni jeziora. Wzmagały się, gasły, znowu wybu­
chały groźnym pomrukiem. Nie płoszyło to ludzi. Stali za­
słuchani, wpatrzeni, z każdym mocniejszym światłem budzą­
cego się świtu pragnący zahaczyć chciwym okiem jak naj­
większą część jeziora.Łamanica! Powtarzano sobie z ust do ust. jakby nikt nie zna!
tego słowa, ani treści, jaką kryje. A przede nieraz juz byli
świadkami rwania się lodów jeziornych. Tlen wpychał sie pod
szkliwo zimowej powłok!, zdobił je tysiącznymi szparami
i szczelinami. Z syczeniem rozszerzał wyrwy, pogłębiał, roz-

rywal nierozerwalną zdawałoby się caliznę.
Woda z sykiem, z przeciągłym chichotem wypierała przez

szpary na powierzchnię, rozlewała się po niej zac annie, wpa-

Ml nie potrafi zmusić icha
do posypywania
chodników piaskiem
W OKRESIE zimowym, w czasie gdy chodniki ulic pokrywa warstwa zlo­

dowaciałego śniegu, kronika Pogotowia Ratunkowego, rejestr klinik
chirurgicznych z tego okresu zapełnia się poważną ilością danych o nie­
szczęśliwych wypadkach, pociągających za sobą ciężkie uszkodzenia ciała
i kalectwo. Fakt, że powyższe wypadki zdarzają się co rok, jest najlepszym
dowodem, iż winni ich nie byli i nie są za to należycie ukarani.

Data
i miejsce produkcji
ujawnią
brakorobów
zapałczanych

Nadana ostatnio w programie
diowym „Ballada zapałczana"

pozycja satyryczna,
jest zwalczanie bra-

przemyśle zapałcza-
jedna i zapewne nie

r

■|VlE pomagają ukazujące się w pra-
1 ' sie notatki ani artykuły, nawołu­
jące do posypywania piaskiem czy też

popiołem oblodzonych chodników, nie
pomagają apele o ukaranie dozorców
domowych (którzy nie wykonują
swych obowiązków), administratorów
i przewodniczących komitetów bloko­
wych (nie kontrolujących pracy do­
zorców).

Ale ostatecznie jest jeszcze wyższa
instancja, która powinna... Owszem
jest taka wyższa instancja i że stara

się ona, by na oblodzonych chodni­
kach Indzie nie łamali rąk i nóg do­
wodzą tego wydawane rokrocznie za­
rządzenia, w których przewidziane są
również kary dla zaniedbujących
swe obowiązki.

Ale ogłoszenie zarządzenia to jesz­
cze nie wszystko! Być może, że w pew
nych wypadkach kary o których mó­
wią zarządzenia są stosowane, ale
można stwierdzić z całą stanowczo­
ścią, że nie odnoszą one właściwego
skutku. '

Już pierwsza gołoledź w czasie
tegorocznej zimy spowodowała kil­
kadziesiąt nieszczęśliwych wypad­
ków w ciągu jednego dnia. Kilka­
dziesiąt osób znalazło się w szpita­
lach, straciło na dłuższy okres zdol
ność do pracy, poniosło skutkiem
tego onrócz strat materialnych, okre
sowy lub stały uszczerbek na zdro­
wiu, stało się kalekami.

W związku z tym zakłady pracy
straciły czasowo, a nawet w pewnych
wypadkach na stałe swoich pracow­
ników, skarb państwa obciążą nowe

renty inwalidzkie, nie mówiąc już o

Już należy składać
wnioski o przydział
obiektów koioniinych

Obecnie rozpoczynają się już przy­
gotowania do akcji wczasów letnich
dla dzieci i młodzieży. W roku bie­
żącym chodzi bowiem o objęcie akcją
kolonijną jak największej liczby
dzieci.

Dlatego też wszystkie zakłady pra­
cy, które w roku ubiegłym nie orga­
nizowały placówek kolonijnych, a ma

ją zamiar urządzić je w roku bieżą­
cym — proszone są o natychmiasto­
we zgłoszenie się do Wydziału Oświa
ty Prezydium Wojewódzkiej Radv Na
rodowej, referat wczasów ul. Dietla
to.

Mowę książki
Nakładem Sp. Wyd. Czytelnik uka­

zały się następujące nowe książki:
Julian Tuwim: Nowy wybór wier­

szy, cena zł 19. Obszerny 337 stronico­
wy wybór najlepszych wierszy Tuwi­
ma wybranych z jego zbiorków od
„Czyhania na Boga" do wierszy naj­
nowszych — to piękna i wzruszająca
książka.

Anna Seghers: Za białym tnurem.

Zbiór opowiadań wybitnej autorki nie­
mieckiej w przekładach Mareckiej i

Wołczackiej. Cena zł 9,40.
Fiodor Gladkow: Wolnlca. Jest to

powieść będąca dalszym ciągiem świet
nej „Opowieści o dzieciństwie". „Wol-
nica" zaznajamia czytelnika z okre­
sem pierwszych walk proletariackich
w Rosji daje wspaniały realistyczny
obraz epoki. Cena zł 22.

kotliny, przewalała,
spełnić zimowe ma-

nad popielatą w tej

dala w następne, coraz to się rodzące
rozzuchwalała jakby pragnęła co prędzej
rżenia o zbałwanionej fali.

Szaro już było, wzrok daleko wybiegał
chwili Grubnię. Na prawo woda wytryska nagle gejzerem,
nieujarzmioną fontanną. Stąd widać nawet, jak w innym
miejscu gwałtownie rozszerza się szpara. Warstwa lodu zbi­
ja się, nagle zaczyna się unosić do góry, zagarnia dopiero
powstałą szczelinę. Dwa zwały lodowe, z dwu stron szczerby
nacierają na siebie. Zgrzyta, chrzęści ścierany naciskiem lód.

Płyty lodowe wznoszą się. ciągle się wznoszą, niezmordowa­
nie napierają na siebie. Już są wyżej człowieka, już takie

jak dom, jak drzewo... Słuchajcie.
Napór ustal tak rjagle, jak się i zaczął. Wyniosła góra lo­

dowa drga, waha się, jakby zmęczona niedawnym wysiłkiem
1 nagle, potężniejąc w huku, wzburzając powietrze zapada sit;
w głąb z okropnym łomotem, wytryska wodą, siklawą. Pod­
much bieży wraz z hukiem na brzeg, napastliwie zaczepią la-

sy, aż się zginają drzewa ku głębiej rosnącym współbraciom,
ugina na nowo stojących u progów ludzi.

Znowu szypienie, znowu trzask cichy, potem dudnienie na­
rastające kędyś pod wodą, nowe szczeliny, nowe syczące fon­
tanny, i jeszcze raz góra rośnie, i jeszcze raz się zapada, kła­
niają się jej lasy, chylą przed nią ludzkie głowy.

Łamanica. Najmocniejszy, trwały znak wiosny. Koniec lo­
dowej powłoce.

Jasno już, tartaczna syrena wzywa do pracy, a jeszcze ża­
den komin nie dymi, żadna kobieta nie wynosi śniadania mę­
żowi. Kto by tam myślą! o tych sprawach w czas łamanicy?

Ucichło dopiero w późną noc. A rankiem wstało złociste
słońce, jasnym blaskiem syciło zmienioną przyrodę. Nie wie­
dzieć kiedy rozpękly nagle pąki wierzbowe, na oczach niemal
że rozkwitły bazie. Ruń zboża na polu falowała rozgłośnie.
Małe dziecko z rozwartymi piąstkami leciało za motylem.
Pierwszy motyl, naiwny, skazany jeszcze na mroźne zginienie.

Grudnie wylały szeroko. Cały klin łąk od strongielskiego
kanału po samą szosę pokrył się wodą jak kołdrą. Chłopaki
brodziły już z ościeniami, żgaly pędzące na tarło szczupaki.

W przystani Cześka wydawała sprzęt pułapkowy: żaki, nie-
roże. więcierze. Markowski trzebił gałęzie jodłowe na ściół­
kę podwodną pod szczupaczą ikrę. Kiełbsz z synem grodzili
<agrodę dla tarlaków. Brodzili w butach gumowych wysokich
io pas, woda sięgała im kolan.

Tartak tylko pracował tak samo jak zawsze. Przecie i tam

iuż inna wstępowała w serca ochota. Wiadomo, wiosenna.

(8) (Den)

cierpieniach fizycznych I moralnych
samych poszkodowanych.

Powyższe fakty dowodzą, iż owa

wyższa instancja*1 — Miejska Rada
Narodowa w Krakowie musi natych­
miast przystąpić do zlikwidowania o-

becnego stanu rzeczy. Dotychczasowe
nieudolne załatwianie tego palącego
problemu dowodzi karygodnego lekce
ważenia zdrowia i życia ludzkiego.

jeszcze jedna
której celem
koróbstwa w

nym. Jeszcze
ostatnia. Bo w tym wypadku moż­
na zastosować powiedzenie: „dziad
swoje a baba swoje". Satyrycy pi-
szą, wykpiwają, piętnują, a mimo
to wśród szeregu serii zapałek wy­
produkowanych należycie stale po­
kazują się w sprzedaży serie niena-

dających się do użytku.
Ale jeżeli chodzi o zapałki, to tru

dno jest trafić bezpośrednio do
brakoroba. W wypadku źle wypie­
czonego chleba, nieświeżej kiełba­
sy Państwowa Inspekcja Handlowa
na podstawie etykiety może stwier­
dzić z której wytwórni pochodzą
nienadające się do spożycia produk
ty. Podobnie ma się rzecz z takimi
artykułami jak wybrakowana o-

dzież, źle wyprodukowane papiero­
sy itp. Nazwa wytwórni i data
produkcji pozwala dotrzeć do bez
pośredniego winowajcy. Odnośnie

zapałek — wszystkie skargi kiero­
wane są ogólnie do Polskiego Prze­
mysłu Zapałczanego, a nie do właś­
ciwej wytwórni.

A więc należy jak najszybciej
na każdym pudelku zapałek uwi­
doczniać wytwórnię i datę pro­
dukcji.

Wprawdzie satyrycy stracą je­
den ze stałych tematów, ale mo­
że nareszcie przez ujawnienie
brakorobów przestanie istnieć

problem złych zapałek, (don)

Marta Lipińska, Kraków. — Wysu­
wane przez Was zarzuty były badane
przez MO i nie znalazły potwierdze­
nia. (2962 II)

Michał Siepr. Kraków — Okolicz­
ności, które podaliście nam w liście,
a wskazujące na Waszą niewinność
należy podać do wiadomości Kole­
gium Orzekającego w sprawach kar­
no-administracyjnych przy Prezydium
MRN, jako organu kompetentnego w

tej sprawie — podczas przeprowadzo
nych dochodzeń wzgl. w czasie trwa
nia rozprawy. (3)

A nie kto inny przecież, ale właś­
nie Miejska Rada Narodowa winna
troszczyć się o obywateli. I tego wlaś5
nie domagają się wszyscy mieszkań- I
cy naszego miasta. (S) I

Noworoczna choinka
OŚMIOLETNIA Haneczka i dziesię

cioletni Jurek dobrze pamiętają
choinkę noworoczną z lat ubiegłych.
Dlatego też z przejęciem ściskali w

rękach zaproszenie, udając się do bu­
dynku przy ul. Oleandry 8. A ileż cze

kałę tu na nich niespodzianek!
Malcy w kolorowych czapeczkach

na głowach wraz z innymi dziećmi
przeszli przede wszystkim do sali wi
dowiskowej na przedstawienie kukieł
kowe Teatru Groteska — „Antena w

karczmie Rzym" J. Morawskiej. Bo­
haterzy sztuki — para harcerzyków —

z miejsca zyskali sympatię młodziu­
tkiej widowni i gorąco byli oklaski­
wani. Zapalające się na sali światło
było niestety znakiem, że przedstawię
nie się już skończyło. Ale na dzieci
czekały jeszcze inne niespodzianki.

Salę rysunkową „okupowały" Elżu-
nia i Danusia z Bochni, gdyż obok
10 tys. dzieci ze szkół krakowskich,
otrzymało również zaproszenie na or­
ganizowane zabawy noworoczne 2 tys.
uczniów ze szkół powiatowych. Dziew
czynki rysowały z przejęciem, poka­
zując sobie wzajemnie swoje „arcy­
dzieła". Koło nich leżały farby, kred
ki, czyste białe kartony papieru.

Haneczka wraz z koleżankami prze
szła do sali morskiej, gdzie uloko­
wawszy się w kajaku, próbowała wio
slować. Potem z uwagą przysłuchiwa
la się słowom instruktorki LPZ, któ­
ra objaśniała sygnalizację morską,
sposoby ratowania się w razie tonię­
cia, tłumaczyła alfabet Morse‘a it.d.

Jurek tymczasem przeszedł już w

sali lotniczej próbę równowagi, a na

stępnie oglądał z zainteresowaniem
porozwieszane modele samolotów,
śmigło, spadochron i manekina w

kombinezonie lotniczym. Instruktor
opowiadał o samolotach, skokach ze

spadochronem i pracy lotników. Ma­
ły mikrofon, przez który Elżunia za­
śpiewała ładną piosenkę, a Grażynka
zadeklamowała wierszyk „O Stachu"
był dosłownie „oblegany" przez dzie­
ciarnię.

żadnegoposiada

Czytelnicy piszą:
MARZNIEMY!

OD kilku już lat Dom Towaro­
wy PSS przy ul. Podwale 7 nie

zabezpieczenia
przed zimnem.

Kierownik admi­
nistracyjny robił

wszystko aby
nam pomóc, ale

dyrekcja PSS po
została nieczuła
na nasze prośby.

Prosimy Cię,
Redakcjo, o szybką pomoc, bo mar­
zniemy".

Pracownicy Domu Towarowego
(3434)

PRÓBA USPRAWNIENIA RUCHU
TJ LICA Karmelicka jest niebez-

_ pićczna dla ruchu kołowego i
pieszego" — pisaliśmy w „Echu" dn.
17.XI. 53 r. Prez. MRN wyjaśnia, że ze

względu na bezpieczeństwo, będą po­
czynione obserwacje, czy regulacja ru

chu na ul, Lubicz (jeden kierunek)
wpłynie na poprawę sytuacji na ul.
Karmelickiej, ponieważ samochody z

Nowej Huty winny przejeżdżać nie
ul. Karmelicką tylko al. 29 Listopada
i ul. Kamienną. Po pewnym czasie,
zwołana będzie komisja dla uregu-
lowania tej sprawy.

CrttSIMlBBY

NIEDZIELA

z

Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.
Poezji — godz. 19.15 „Nie Igra
miłością".
Młodego
Groteska

garbusek".
Nurt —

Filharmonii Krakowskiej.
Satyryków — godz. 19.15 „Załatwia

my od ręki".

się

Wldza — nieczynny.
— godz. 16 i 19 „Konik

KoncertNowa Huta

TYM samym czasie w obozie pio
'’ nierów odbywały się zdjęcia do

krótkometrażowego filmu z choinki
noworocznej. Mali „artyści" pozowali
do zdjęć siedząc w namiocie.

W dalszym ciągu swej „wędrówki"
po salach Haneczka obejrzała seans

lilmowy, złożony z trzech krótkome­
trażówek: „9 kurczątek", „Kwartet" i
„Żółty bocian". Tymczasem w poko­
ju bajek mgr Bocheńska opowiadała
dzieciom bajki Porazińskiej.

Jurek z sali lotniczej przeszedł do
sali tańca, gdzie grała kapela w kra­
kowskich strojach ludowych. Potań­
czywszy trochę Jurek zjadł smaczny
posiłek: gorące kakao, rożeczki i pre
celki, przygotowane przez pracowni­
ce baru nr 12 z ul. Podwale.

Przez cały czas zabawy dzieci ani
razu nie pomyślały o pokoju wypo­
czynkowym, a do pokoju lekarskiego
zaglądnęły chyba tylko przez cieka­
wość.

Choinka noworoczna zorganizowa­
na przez Wydział Oświaty Woj. RN
pod sprawnym kierownictwem E. Ły­
sika oraz jego zastępczyni Z. Jastrzęb
skiej dobiegała niestety końca. Po
przedstawieniu „Biedulki" A. Swier-
"zczyńskiej, odegranym przez arty­

stów teatru „Młodego Widza” dzieci
opuściły budynek. Na pewno będą
go pamiętały wszystkie mile niespo­
dzianki, które je tu spotkały, (bp)

Uwaga palacze
tytoniu!

C TRESZCZAMY dziś list, któ

ry powinien zainteresować

palaczy tytoniu.
Spędziłem przed wojną sześć

lat w Brazylii, a imając się róż­
nych zajęć pracowałem też przy
wyrębie lasów rządowych w

stanie Sao Paulo. Tamtejsi drwa
le, przeważnie Indianie z ple­
mienia Tupi, palą papierosy gru­
be jak palec, zawinięte w liść

kukurydzy. Tytoń jest czarny,
bardzo mocny, smolisty.

Europejczycy, a w ich liczbie
i ja, zatruwali się często tym
tytoniem. Po kilku papierosach,
zwłaszcza wypalonych na głod­
ny żołądek, występowały dresz
cze, zawroty głowy, mdłości i bi­
cie sen a, czasami utrata przy­
tomności.

Don,ero pewien wędrowny ap­
tekarz (bo w tym kraju apteki
wozi się na mułach) nauczył
mnie ;ak należy postępować aby
się ustrzec zatrucia nikotyną.
Spr-srb jest prosty. Wystarczy
włożyć do cygarniczki odrobinę
rdzawej waty, używanej w Bra­
zylii oo tamowania krwotoków.

Doświadczyłem na snhie, a moi

koledzy też się przekonali, że
zalecana wafa wchłania n koty-
nę. Odtąd mogliśmy palić mdiań
skie papierosy bez obawy zatru­
cia. Czy sposób ten Jest zr.any
w, E tropie, tego nie wiem. —

Edmund Clirostak (Zawie'c,e).
JEST to, jak się zdaje, wata

napojona chlorkiem żelaza, do

nabywa i w naszych aptekach.
Warto by zbadać jej zdolność
wchkriania nikotyny. Kto we

czyśn y nie wpadli na poszuki­
waną przez palaczy odtru»ke?

sti. r

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.
Poezji — godz. 19.15 „Nie igra się

z miłością".
Młodego Widza — godz. 19 „W

stwoszowym domu".
__ „

Groteska —• godz. 14.30 1 17.30 „Ko
nik garbusek".

Nurt — nieczynny.
Satyryków — godz. 19.15 „Załatwia

my od ręki".

NIEDZIELA

Apollo — „Łubów Jarowaja", cz. II,
godz. 16, 18. 20.

Uciecha — „Kotowski". 16, 18, 20.
Warszawa — „Podstęp Swatki", 16,

18, 20.
Wanda — „Taksówka 3886", 16, 18,

20.
Sztuka — Sprawa do załatwienia

16. 13 20.
Młoda Gwardia

15.15. 17.30, 19.45.
Chemik — Uśmiechnięty kraj 15,

17, 19.15.

PONIEDZIAŁEK
Sztuka — „Burza" godz. 15.45, 18,

20.15.
Chemik — „Statek pułapka" 19.

W pozostałych kinach program bez
zmian.

Pleśń tajgi

IWWTOWfl

Muzeum Etnograficzne (plac Wolt
mca) „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w Domu Śzolayskich (plac
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Dom Plastyków — Wystawa foto-
gra fii.

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa. ul św Jana 12

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul. Smoleńsk 9, III p. „Ubiory dawne
jako produkt sztuki i rzemiosła",
„Szkło artystyczne dawne i współ­
czesne".

Pałac 'Sztuki — Wystawa retrospek
tywna pt. „Krajobraz i życie wsi pol­
skiej".

i

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony 222-22 i 211 -12
udziela pomocy we wszystkich na­
głych wypadkach i nagłych zachorze-
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻUR? APTEK

Floriańska 15, Stradom 2, pl. Boh.
Getta 18. Łobzowska 20, Retoryka 1,
Bronowice, Wyspiańskiego 4, Ko­
nopnickiej 3.

NIEDZIELA
DYŻUR CHIRURGICZNY

II klinika chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY

Oddział ginekologiczno - położni,
czy szpitala Narutowicza.

PONIEDZIAŁEK

Dyżur chirurgiczny I klinika chi­
rurgiczna.

NIEDZIELA — 10 STYCZNIA

5,55 Początek audycji. 6,00 WiadO’
mości. 6,05 Muzyka „Na dzień dobry",
6,55 Program. 7,00 Wiadomości porar
ne. 7,05 Kalendarz radiowy. 7 .10 „Ot
melodii do melodii". 7,55 Prograr
dnia i komunikaty. 8,00 Dziennik po
ranny. 8,20 Muzyka rozrywkowa. 8,5
,Wieś tańczy i śpiewa". 9,10 „Nowi

nagrania". 9,40 Dla dzieci w wieki
przedszkolnym słuchowisko pt. „We
soły ludek z drewna". 9,55 Skrzynki
ogólna PR. 10,10 Poezja i muzyki
„Dzisiaj" poemat. 10,40 Audycja o

światowa pt. „Ciekawostki przyrodni
cze. 10,50 „Zespoły świetlicowe przei
mikrofonem". 11,10 „5:0 dla młodo
ści" audycja młodzieżowa. 11,4
Skrzynka Wszechnicy Radiowej. 12,0
Odpowiedzi na pytania w sprawie te
12.15 Poranek symfoniczny. 13,15 Fe
lieton. 13,30 „Wiedzą sąsiedzi jak kt
siedzi". 13,45 Dzienniczek harcerz?
13,50 Duet fortepianowy braci Nor
kow. 14,00 Audycja literacka. 14,2
Koncert dla wszystkich. 14,55 Audycj
dla wsi. 15,15 Dla dzieci „Licho n

topoli" baśń H. Januszewskiej. 16,C
Muzyka rozrywkowa w wyk. zespc
łu harmonistów.' 16,15 O rozwoju rzc

miosła wiejskiego. 16,20 Melodie wi
duńskie. 16,40 Kwiatki... kwiatki... 17 .C
Wiadomości popołudniowe. 17.05 „N
marginesie wiejskiej polityki" felie
ton. 17,15 „Z życie ZSRR" 17.45 Chw
la poezji. 17,50 Koncert orkiestr*
rózgi, bydgoskiej PR. 18.30 „Na fal
humoru i satyry". 19,00 Koncert chi
pinowski. 19,30 Słuchowisko „30 sre­
brników" sztuka H. Fasta. 21 .58 Star
pogody. 21,00 Dziennik wieczorny
21.15 Felieton. 21,30 Melodie taneczne
w wyk. zespołu instrumentalnego pod
dyr. J. Haralda. 22,00 Wiadomości

sportowe z całej Polski. 22,30 Ostatnit
wydarzenia sportowe. 22,50 Muzyki
rozrywkowa. 23,10 Rachmaninow I
koncert fortepianowy. 23,50 Ostatnii
wiadomość



Młody boks wychodzi z impasu

Juniorzy rozegrają mecz z Węgrami
Oczekujemy na dalsze spotkania
Q ŻYWIONY ruch zapanował na froncie najmłodszych pięściarzy. Zo­

stał on niewątpliwie spowodowany zapowiedzią międzypaństwowego
meczu juniorów Polska — Węgry, który w dn. 29 stycznia odbędzie się
,Thi » ?Pe-S7; . . Wsród Juniorów rozpoczęły się Już wstępne egzaminy:
ubiegłej niedzieli odbył się mecz juniorów Gdańsk — Łódź, w dniu 17 bm.
spotkają się reprezentacje Gdańska i Poznania . W Cetniewie kilkunastu
najzdolniejszych Juniorów ćwiczy pod kierunkiem Feliksa Sztama.

• Pierwszy mecz juniorów po wojnie
odbył się w końcu sierpnia 1948 roku
we Wrocławiu. Spotkanie otrzymało
uroczystą oprawę i zostało rozegrane
na świeżym powietrzu, na stadionie
olimpijskim. Wtedy zmierzyliśmy się
z Czechosłowacją i wygraliśmy 13:3.

juniorom na wczesne otrzaskanie
się z ringiem. Młodzi nabierają ru­
tyny i mają okazję do dalszego
szkolenia się w zetknięciu z zagra­
nicznymi kolegami. Mamy więc na­
dzieję, że po meczu z Węgrami na­
stąpią dalsze międzynarodowe spot­
kania naszych najmłodszych bokse­
rów.

K. Gryżewski

PÓjWMBMYf
KOSZYKÓWKA

Sala WSE, ul. Rakowicka 27, godz.
go, godz. 9: CWKS Ib — AZS AGH
(dr. żeńskie kl. A), godz. 10: Ogniwo
Krzeszowice — Kolejarz PRK 9 (dr.
męskie kl. B), godz. 11 .30: AZS AGH
— Budowlani Nowa Huta (dr. męskie
*1- B), godz. 16: Stal Chrzanów -—

Stal Nowa Huta (dr. męskie kl. B),
godz. 17: Ogniwo Ib — Start Kr. (dr.
męskie kl. A), godz. 18.30: Górnik
Wieliczka — AZS WSWF (dr. żeńskie
kl. A), godz. 19. 19.45: Spójnia Ib —

Włókniarz Kr. (dr. męskie kl. A).
SIATKÓWKA

Sala MDK, ul. Krowoderska 8, godz. ...

------ =—

18.30: spotkania o mistrzostwo kra- r‘a-szych pięściarzy nie ma już Cebu-
kowskiej klasy A w siatkówce: Spój- 'a*<a' zabrakło Stysiala, a Brzóska po
nia Wawel Ogniwo Tarnów (dr. bardzo dobrym starcie zeszedł już na

męskie) oraz Gwardia Ib — Ogniwo ■■drugi plan. To samo można powie-
Tarnów (dr. żeńskie). 'J!~- -

TENIS STOŁOWY
Sala WSE, ul. Rakowicka 27, godz.

p,= . ■.- • j- -■
stwowei z udziałem drużyn AZS Kra­
ków, Włókniarz Czę­
stochowa, AZS Lublin oraz mistrz
Rzeszowa.

ZAPASNICTWO
Sala ZS Gwardia ul. Kosynierów,

godz. 16: Kolejarz Prokocim — Gwar­
dia Kraków (o mistrzostwo klasy wo­
jewódzkiej).

Czechosłowacją j wygraliśmy 13:3.

Nie tylko z uzyskanego wyniku
byliśmy zadowoleni, ale również i z

postawy naszych młodych zawodni­
ków. W drużynie bowiem zabłysnę­
ło kilka talentów jak Brzóska, Ku-

dlacik, Stysiał czy Cebulak. A w

ogóle drużyna nasza wystąpiła w

składzie: Kargicr, Brzóska. Kudła

cik, Ratajczyk. Stysiał, Cebulak,
Markowicz, Stec.

Niestety nieliczni z tych chłopców
ziścili nadzieję i wielu z nich już po .

żegnało się z boksem. W szeregach

Hokęiśęi
Gwardii Stalinogród
grać będę
w Krakowie
\AZ NAJBLIŻSZY poniedziałek tj. 11

bm. rozegrane będzie na lodowis­
ku Ogniwa przy al. Puszkina atrakcyj
ne spotkanie hokeja na lodzie między
Gwardią Stalinogród, a Ogniwem Kra­
ków. Obie drużyny wystąpią w naj­
silniejszych składach. W zespole Gwar
dii zobaczymy między innymi kilku
reprezentantów Polski a to: Skarżyń­
skiego, Hampla 1 Herdę.

Początek meczu o godz. 19.

W drup dniu
zaiDodóiu narciarskich
ui Szirajcarii

zawodniczki ZSRR
odniosły
nowy sukces
lĄ/7 DRUGIM dniu międzynarodo-
’’

wych zawodów narciarskich w

Grindelwald (Szwajcaria) odbyły się
dalsze konkurencje, biegowe — sztafe
ta 3x5 km kobiet. Ponowny sukces od j
niosły zawodniczki radzieckie, które!

zdecydowanie przewyższały czoło­
we biegaczki państw zachodnio-eu­
ropejskich. Pierwsze miejsce zajęła
sztafeta ZSRR I w składzie Żarewa,
Suchina i Maslennikówa. Ta ostat-
ria miała na 5 km najlepszy czas

dnia 21,09. Łączny czas pierwszej
sztafety radzieckiej wynosi l;04;14.
Na drugim miejscu uplasował się
zespół ZSRR II: Leontiewa, Katko-
wa, Bolotowa osiągając czas 1;06,09.
Jako trzecia z kolei zakończyła
bieg mieszana sztafeta Niemiec za­
chodnich i Szwecji: Amann (Niem­
cy zach.), Lawdin (Szwecja) i Goe-
ring (Niemcy zach.), w łącznym cza­
sie 1)13,32. Pierwszy zespół włoski
był na piątym miejscu w czasie
1;14,16. Składał się on z następują­
cych zawodniczek: Mus, Permesani i
Taffra.

W dniu 8 bm. odbył się także sla­
lom specjalny kobiet. Zwyciężyła
Ossi Reichert (Niemcy zach.) (II
miejsce na Olimpiadzie w Oslo) czas

2:02,5. Drugi czas dnia miała Trudę
Klecker (Austria) 2:02.6 . W slalomie
zawodniczki radzieckie nie startowa­
ły.

ECHO KRAKOWSKIE

Wątróbka ma głos

na lodzie
D YLIŚMY z Gie-nią parę dni te­

mu nazad na tej nowej war­
szawskiej ślizgawce, która odwilży
sie nie boi, bo na elekstrycznej lo­
dówce jest założona. Ciepło może

Dziś zawody
łyżwiarskie
w jeździć szybkiej
FJ ZIS w niedzielę 10 bm. odbędą
s-' się na Stawie przy ul. Plaszowskiej
woiewódzkie zawody klasyfikacyjne w

jeździe szybkiej na lodzie. Zawody
rozgrywane będą w konkurencji ko­
biet. mężczyzn i juniorów. Udział
wezmą zawodnicy stowarzyszeni 1 me

stowarzyszeni w kołach sportowych.
Początek zawodów o godz. 10.30.

d. -feć o Stecu czy też Kargierze. Je­
dynie Kudłacik utrzymał się w czo-

_ _

------------------------------------- uu4 łówce seniorów. Nasuwa się więc
9.15? półfinały“o wejśćie^do figi pTń- i wniosek> że praca wychowawcza
-x~___ ,
— | wśród juniorów była w owych czc

‘ sach niedostateczna. Na szczęście wy­
szliśmy już z impasu i robota na tym
odcinku nabrała kolorów, a juniorzy
stali się oczkiem w głowie sekcji bok­
serskiej GKKF.

Przypominamy, że we Wrocławiu
Brzóska już w drugiej rundzie wy­
grał przez nokaut z Geartnerem. Ce­
bulak posłał w krainę marzeń Halec-
kiego. Walka trwała zaledwie pól mi­
nuty. Kudłacik był bliski zwycięstwa
przez nokaut nad Valentem.

W następnym roku rozegraliśmy
mecz rewanżowy z Czechosłowacją w

Pradze (z powodzeniem). Zremisowa­
liśmy z Węgrami w Warszawie i wy­
graliśmy rewanżowe spotkanie z Wę­
grami w Budapeszcie. Niestety wte­
dy to, mimo protestów prasy spor­
towej, zaprzestano organizacji mię­
dzypaństwowych meczów juniorów.

Cieszymy się więc, że teraz sek­
cja boksu doszła do wniosku, że ta­
kie spotkania są pożyteczne dla
młodych. Pozwalają one bowiem

Bronsztein
w dalszym ciąyu
na czele tabeli
turnieju szachowego
uj Hastings
K) OROCZNY międzynarodowy tur-

niej szachowy w Hastings dobiega
końca. W 7 rundzie szachista ra­
dziecki Tołusz wygrał z Anglikiem
Horne,a, a Bronsztein (ZSRR) odło­
żył partię z Alexandrem (Anglia). W
8 rundzie Tołusz przegrał z Matano-
wicem (Jugosławia), a Bronsztein po­
konał w 33 ruchu Olafsona (Szwecja)

Przed ostatnią rundą turnieju, w

której Bronsztein gra z Niemcem
Teschnerem, a Tołusz z Alexandrem,
stan tabeli jest następujący: Bron­
sztein — 5,5 pkt. (jedna partia odło­
żona), Alexander — 4,5 (jedna partia

odłożona), Tołusz, Matanowie, Tesch-
ner, O‘Kelly (Belgia) — po 4,5, Olaf-
sin — 3,5 pkt.

Narciarskie
mistrzostwa

Spójnia-Nowy Targ
zwycięża
WKS Krakóiu

REWANŻOWYM spotkaniu w ho
’ ’

keju na lodzie nowotarska Spój­
nia zwyciężyła WKS Kraków 11:0 (2:0,
6:0, 3:0). Strzelcami bramek byli: Bry-
niarski 4, Chmura, Borowik po 2 i
Thomas, Gebel, Tarczon po 1.

Sędziowali Wołkowski i Zobrzyński.

powiatowe
\/\7 DNIACH od 15 — 17 stycznia br.

* * odbędą się w Krakowie narciar­
skie mistrzostwa powiatowe seniorów.
Mistrzostwa te zgodnie z narciarskim
regulaminem sportowym przeprowa­
dzone będą w następujących konku­
rencjach:

seniorzy: bieg na 12 km, skoki, kon
kurencja złożona klasyczna i slalom
gigant (konkurencja ta przeprowa­
dzona będzie prawdopodobnie w Su­
chej)',

seniorki: bieg na 8 km, slalom gi­
gant.

Start w mistrzostwach powiatu jest
warunkiem dopuszczenia do mi­
strzostw wojewódzkich i mistrzostw
centralnych zrzeszeń.

Zgłoszenia zawodników przyjmuje
komitet organizacyjny, Kraków, ul.
Basztowa 6 do dnia 13 stycznia br. do
godz. 15.

Ryszard drwił zarówno z jej niepowodzeń, jak z drobnych
sukcesów. Nie znał się na tych sprawach. Spodziewa) się
z początku, że Mary łatwo I szybko zdobędzie rozgłos; wie­
rzył, a może udawał że wierzy w jej wielki talent. Gdy to za­
wiodło, miał dla niej tylko pogardliwe wzruszenie ramion.

Ryszard... Teraz zawiódł ją ostatecznie. Czemu nie miałaby
rozpocząć życia na nowo z Piotrem?

Odprawa SP—ACH trwała zaledwie parę minut. Piotr zle­
cił Flisakowi przyjęcie pasażerów i ładunku do Szczecina,
sam zaś stał u skraju podjazdu paląc papierosa, podczas gdy
samolot z Łodzi schodził już do lądowania.

Koła musnęły bieżnię, zaczęły się obracać, podwozie drgnę­
ło, osiadło na teleskopowych goleniach, kręgi Śmigiel błysnę­
ły odbiciem słońca, zapiszczały hamulce.

Pilot kołował śpiesznie ku podjazdowi, zatrzymał maszy­
nę, podciągnął ją prawym silnikiem, wykręcił .stanął, wyłą­
czył oba motory. Mechanicy z grupy startowej podsunęli
schodki z poręczą; jeden z nich otworzył drzwi kabiny.

Mary w czarnym futerku, zgrabna, trochę bledsza niż zwy­
kle, niemniej jednak świeża i wypoczęta uśmiechnęła się do

Piotra, dając mu znaki zza pleców jakiejś starszej osoby
pokaźnej tuszy.

Ten jej uśmiech podniósł go na duchu. Obawiał się, że

Mary będzie przybita, roztrzęsiona, zapłakana. Tymczasem
trzymała się dzielnie.

— Wiedziałam, że tu będziesz — powiedziała biorąc go pod
rękę. — Dziękuję ci. Jesteś niezawodny, jak zawsze.

Wyznał, że nie ma w tym jego zasługi.
— Jestem tu przypadkiem, służbowo. Za dziesięć minut

startuję do Szczecina.
— Ale czekałeś na mnie — odrzekła z niezachwianym prze­

konaniem. — Byłam pewna, ż^ cię dziś zobaczę.
Szli nadal pod rękę w stronę poczekalni.
— Musisz mi pomóc — mówiła Mary. — Będę miała mnó­

stwo kłopotów. Jestem teraz zupełnie sama... Ryszard... Na­
prawdę bardzo mi go żal, ale — przecież wiesz: mieliśmy się
rozejść... To, co się stało, wytrąciło mnie z równowagi, za­
smuciło mnie szczerze, ale... No — widzisz sam: przed tobą
nie będę udawała rozpaczy.

* Sezon lekkoatletyczny
lii, mimo wielkich upałów
lej pełni. Oto ostatnie rezultaty: War­
ren 3 mile — 14:07,2, 880 yardów Mc
Rae 1:53,1, skok w dal Doubleday
7,26.

* Lekkoatleta Boysen został uznany
jako najlepszy sportowiec Norwegii
w 1953 r.

* Heitz ustanowił nowy rekord Ru
munii na dystansie 200 m w stylu kla­
sycznym — 4:47,5.

* Australijczyk Henricks zapowie­
dział próbę pobicia rekordu na dy­
stansie 100 m stylem dowolnym. Re­
kord świata należy do Fprda i wynosi
55,4. Najlepszy, czas osiągnięty przez
Henricksa jest 56,9. Jak więc widać,
do nowego rekordu jest jeszcze dale­
ka droga.

* Tenisista amerykański Kowalew­
ski, polskiego pochodzenia (rodzina
wywodzi się z krakowskiego) powró­
cił znów na korty i pokonał w No­
wym Orleanie Muloya 11:9, 2:6, 6:2,
kwalifikując się do finału.

* W meczu piłkarskim o mistrzo­
stwo świata Meksyk pokonał Haiti
4:0. Mecz odbył się w Port au Prince
w obecności 20 000 widzów.

* Mecz w tenisie stołowym pomię­
dzy Rumunią a Francją odbędzie się
w Paryżu w dniach 10—13 bm. 14 sty­
cznia Francja spotka Anglię w Bor-
deaux.

* W odbywających się obecnie mi­
strzostwach tenisowych Południowej
Australii doszło w grze podwójnej
mężczyzn do sensacyjnego spotkania
pomiędzy amerykańska parą Seixas i
Trabert a Australijczykami Hoadem i
Rossewallem. Zwyciężyli Australijczy­
cy 6:3, 6:3, 6:3, przy czym należy pod­
kreślić, że Rossewall został usunięty
z gry podwójnej podczas Dacis Cupu,
gdyż władze Australijskiego Związku
Tenisowego uważały, iż jego zastępca
Hartwig jest lepszy od niego. Efekt
był taki, że para australijska Hoad t

Hartwig gładko przegrała z Amery­
kanami i omało co nie doszło do zdo­
bycia tegorocznego Davis Cupu przez
Amerykanów.

w Austra-
jest w ca-

10 górskich tras
narciarskich
mają do ujyboru
uczestnicy
I Raidu Okt Ęgowego
PTTK

Skocznię narciarską
uj Krakowie

należy natychmiast
udostępnić
zawodnikom

P RAGNĄC zapoznać jak najlicz-
1 niejsze rzesze narciarzy z pięk­
nem zimy w Beskidach, Gorcach i
Pieninach, Zarząd Okręgu Krakow­
skiego PTTK organizuje w dniach
22 — 24 bm. I Okręgowy Raid Nar­
ciarski. Uczestnicy imprezy mają do
wyboru 10 tras, podzielonych na 4
kategorie stopniowane zależnie od wie
ku i doświadczenia narciarzy. Trasy
te prowadzą przez najpiękniejsze szla­
ki zimowe Gorcow, Beskidu Wyspo­
wego, Beskidu Wysokiego, Sądeckie­
go oraz Pienin.

Raid zorganizowany jest według no

wego regulaminu, wprowadzającego
wiele zmian, zwłaszcza w końcowej
klasyfikacji drużyn. Uczestnikami im­
prezy mogą być zespoły zgłoszone
przez organizacje masowe, turystycz­
ne, koła sportowe, zakłady pracy i
SKS. Każda drużyna składa się z 4
do 5 osób, a to kierownika i trzech
lub czterech członków. Kierownik po­
winien być doświadczonym turystą-
narciarzem, znającym tereny przez
które prowadzą trasy raidowe. Zgło­
szone zespoły podzielone będą na d-u
żyny młodzieżowe (15 — 18 lat), dru­
żyny dorosłych (19 — 50 ląt) oraz

drużyny starszych (wiek powyżej 50
lat).

Od wszystkich uczestników wyma­
gane są: dobry stan zdrowia, kondy­
cja fizyczna, dostateczne opanowanie
techniki jazdy na nartach, doświadczę
nie turystyczno - narciarskie oraz po­
siadanie odpowiedniego ekwipunku
turystycznego.

W czasie trwania raidu narciarze
mają zapewnioną pomoc lekarską.
Ponadto mogą oni korzystać z przy­
gotowanych dla raidówców kwater, a

podczas powrotu ze zniżek kolejo­
wych. Uczestnicy raidu również ubie­
gać się mogą o zdobycie punktów do
Górskiej Odznaki Narciarskiej.

Ostateczny termin zgłaszania dru­
żyn do Raidu upływa z dniem 15 bm.
Zgłoszenia składać należy w siedzibie.
Zarządu Okręgowego PTTK, Kraków,
Marka 22;

— Mam nadzieję, że przed dyrektorem Modrakowskim tak­
że nie? — spytał bez ironii.

— On tu jest? — ożywiła się.
— Jest — odrzekł Piotr. — Prosił, żebym cię skierował

wprost do niego. Przypuszczam, że dyrekcja zajmie się spra­
wą pogrzebu.

— To musi być niezwykle ujmujący człowiek — powiedzia­
ła na pół do siebie.

— Ma czasem dziwny sposób stawiania najprostszych py­
tań — mruknął Piotr. — Nie można przewidzieć, do czego
zmierzają.

Przeszli przez korytarz 1 znaleźli się przed drzwiami kie­
rownictwa portu. Piotr ujął Mary za rękę.

— Muszę już lecieć, ale jutro przed południem wracam

do Warszawy. Pewnie będę mógł zwolnić się na dwa — trzy
dni W każdym razie koło jedenastej zadzwonię do ciebie z lot­
niska. Bądź spokojna, wszystko się ułoży. Wiesz jak bardzo
mi na tym zależy, żebyś ty... żeby ci było dobrze.

Uśmiechnęła się, patrząc mu w oczy.
— Wiem — skinęła głową. — Jak tylko zobaczyłam, że na

mnie czekasz, jakoś mi się jaśniej zrobiło na duszy. Pomy­
ślałam .że jesteś jedynym człowiekiem, któremu mogę i po­
winnam zaufać.

— Och, Mary — powiedział Piotr opanowując wzruszenie. —

Chciałbym, żebyś była tego zupełnie pewna!

W drodze do Szczecina Piotr był milczący I zamyślony. Za-

jąwszy swoje miejsce w kabinie załogi powiedział do Flisa­

F) ŁUGO czekali narciarze krakow-
U scy na wybudowanie w naszym

mieście skoczni narciarskiej. Budowy
podjęli się kilka lat temu narciarze
krakowskiego Kolejarza, którzy bar­
dzo szybko wybudowali skocznią nar­
ciarską na Solniku z punktem kry­
tycznym powyżej 40 m.

W tej chwili jednak narciarze nie
mogą korzystać ze skoczni, nie mogą
przeprowadzać treningów.

Wybieg skoczni na Solniku znajduje
się na progu terenowym i chcąc z

niej korzystać należy ułożyć na pro­
gu wybiegu pomost z kilkunastu de­
sek. W okresie przedzimowym nale­
żało również zabezpieczyć rozbieg i
zeskok przed osypywaniem się ziemi.
Tego rodzaju prace „remontowe" przy
skoczni nie były trudne i nie wyma­
gały specjalnie poważnych funduszów.
W chwili obecnej najważniejszą jed ■
nak sprawą jest wykonanie pomostu
z desek, bez którego korzystanie ze

skoczni jest niemożliwe.

O przygotowanie skoczni narciar­
skiej na Solniku na kilka dni przed
17 stycznia br. (w dniu tym organizu­

jemy w Krakowne „Dzień sportów
zimowych") postarać się musi zarów­
no Prezydium WKKF, sekcja narciar­
ska WKKF oraz koło sportowe Kole­
jarz przy DOKP i Rada Okręgowa
ZS Kolejarz w Krakowie.

Narciarze Unii
na starcie

Ostatnio odbyły się w Rabce elimi­
nacje narciarskie do Okręgowych
Zawodów Narciarskich ZS Unia.

Na starcie stanęło około 80 zawod­
ników i zawodniczek z Kół Sporto­
wych ZS Unia,
nacji rozegrano
biegi płaskie.

Dobre wyniki
narciarki Koła

Rabce i Sekcji
chem“ nr 2 przy KZS Kraków. Wy­
niki techniczne: slalom gigant: 1) Kle
miński (Unia Rabka) 1,29, 2. Pawłow­
ski (Unia Rabka), 3. Apollo (Unia
przy KZS).

Bieg płaski: 12 km seniorów: 1. Lu-
berda S. (Unia Rabka) 48,29 m,
Śzarras (Unia Rabka).

W ramach elimi-
slalom-gigant oraz

uzyskali narciarze I

Sportowego Unia w

Narciarskiej „Bipro-

ka: „Teraz wy będziecie powozić", 1 w ciągu całej godziny
nie odezwa) się ani słowem, straciwszy najwidoczniej zain­
teresowanie dla wszystkiego co go otaczało 1 co działo 6ię
dokoła niego.

Nie próbował bynajmniej myśleć rozsądnie, lub choćby
w jakiś sposób uporządkować tę nawałnicę, która kłębiła mu

się w głowie. Jego uczucia, które były źródłem owych my­
śli. nie miały nic wspólnego z rozsądkiem. Miłość, jak wia­
domo .często bywa ślepa, nie ulega przewidywaniom dykto­
wanym przez tzeczywistość 1 nie poddaje się doświadcze­
niom.

Tak właśnie było z Piotrem. Doznawszy całego szeregu do­
świadczeń 1 rozczarowań, stał się może dojrzalszy, lecz nie

nauczy) się wiele pod tym względem. Ostatnie słowa wypo­
wiedziane przez Mary przed pożegnaniem (które odbyło się
już w biurze kierownika portu, w obecności Modrakowskie-

go i miało wszelkie pozory towarzyskiej poprawności) obu­
dziły w jego sercu tyle nadziei, że zaledwie zdołał opanować
gwałtowne uniesienie 1 zdobyć się na zachowanie spokoju aż

do chwili, gdy znalazł się znów sam w korytarzu, zamknąwszy
drzwi za sobą.

Tu odetchnął głęboko 1 przeciągnął się, Jak człowiek, któ­
rego uwolniono z krepujących go więzów.

— Mary — szepnął. — Mary! Och, Mary!
Powtarzał to imię prawie bezwiednie, coraz głośniej, aż na­

gle przestraszył się, że ktoś go usłyszy. Uśmiechnął się. Rzu­
cił ostatnie spojrzenie za siebie, na drzwi z napisem „Kierow­
nik Portu Lotniczego" i biegiem wypad! na podiazd, e po-
teni — trochę zdyszany — wszedł do gondoli, z sercem, któ­
rego łomo> wydał mu się głośniejszy od ryku motorów na

pełnym gazie.
Podczas gdy Flisak startował I później, gdy samolot położył

się na właściwy kurs, brzmienie głosu Mary, jej niedawna

bliskość, przenikająca aż do bólu, pochłaniały go jeszcze cal
kowicie. Nawet delikatny zapach jej perfum zdawał się uno

sić dokoła.

(21) (Den)

■być jak w maju, a my możem swo-

■bodnie sie ślizgać, chromoląc. jak
i to mówią., mżawkie i ogrzane prą/-
■dy gastronomiczne.
’

Sami sie coprawda nie ślizgaliś­
my, ale za to widzieliśmy „Bajki
na lodzie". Było sie faktycznie na

co popatrzyć. Jak Kopciuszek wal­
ca z królewiczem zasuwał, jak Dia
bet z Panem TwardowskieTM ' pirue­
ty zasuwał, a Konik. Garbusek ich
ganiał, to tylko iskry 2 lodu sie
sypali.

Wyszliśmy oczarowane, a zwła­
szcza Gienia. Tak jej sie to spo-

, dobało, że postanowienie zrobiła u-
'

czyś sie ślizgać, żeby mieć możność
■w bajkach, za Czerwonego Kaptur-
■ka przedstawiać.

— Za Czerwonego Kapturka to

bym ci Gieniuchna przy twoich 1OO
kilach żywej wagi nie radził alt
na przykład za „Ali Babę i 40 roz­
bójników" śmiało byś mogła pod­
grywać.

Mocno sie na mnie obraziła, tak
że sam jej zapreponowałem, że zro

bi sie ją za Kopciuszka, ja ze szwa

grem Piekutoszczakiem będziemy
za złe siostry.

— Ponieważ maku dostać nie
można, ryżu ci sie w WSS. Gie­
niuchna. kupi i będziesz z niego pia
sek wybierać, a my ze szwagrem
iako złe siostry na bal sie udamy,
d-o Ślepego Leona na Ząbkowskie.

Nie chwiała sie zgodzić, ale ze

ślizgawki nie zrezygnowała,
— Jak nie t.o nie, Czerwonym

Kapturkiem nie bede, ale lodowa­
tego sportu na elekstrycznej śliz­
gawce użyć musze.

Ponieważ łyżew nie posiadamy,
na krzesełku będziesz mnie po lo­
dzie popychał. T-roszkie ruchu na

świeżym powietrzu ci się przyda.
— Widzę, że Konika Garbuska

chcesz ze mnie zrobić, kochanie ty
moje. Nie zgadzam sie, przejadź
sie lepiej derożką.

Ale nie było rady, uparła sie.
Wytrzasnęła gdzieś żelazne krze­
sełko z płozami i na drugi dzień

poszliśmy na te ślizgawkie.
Mróz był 12 stopni w cieniu, a

ja cały mokry żem swoje małżon­
ce po tej sztucznej ślizgawce tam

i nazad woził. Ale nnjgo'sze było
to, że miedziaki całą kupą za nami
lecieli i wio koniku mnie śpiewali.

Zgniewało mnie to koniec
ców, rozpędziłem sie na cały
rator i popchłem krzesło na

gaz. a sam sie zatrzymałem.
Gienia zaczęła posuwać

siebie jak trajlejbus — 70 na

ne. Przejechała 12 osób, przewró­
ciła dwie latarnie, razem z krze­
słem. przeskoczyła przez bandę i
oknem wjechała do szatni. Zahda
kota i zatrzymała sie przy bufe­
cie. P~ ’____ t,
sobie przy tern troszkie porysowa­
ła.

Ja;
kałem, __ __m
ciernie. Mimo tego po-wiedziała, że
ślizgawki sie nie wyrzeknie. ale tuż
nie na krzesełku będzie jeździć. Łyż
wy ma sobie kupić.

No jeżeli tak. i
głowa, przynajmniej
Teraz l

koń-
lęgu-

pełny

przed
godzi

■; “

-"U

Rzecz jasna, że halotechniks

iej tłumacze, że sie rozbry-
. a ona mnie krzesełkiem w

to — spokojna
i---jdoczerwca,
łyżew nie dostanie.

WIECH

ZAPAŚNICY SPÓJNI ZWYCIĘŻAJĄ
W NOWYM BYTOMIU

7 APASNICY Spójni Bieżanów ro­
zegrali ostatnio towarzyskie spot­

kanie w Nowym Bytomiu zwycięża­
jąc miejscową Stal 5:3. Oto wyniki
walk w kolejności wag: (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Spójni)'
Dziób St. zwycięży! Gabę, Wojas prze
grał w 3 min. z Grabińskim. Bucha­
ła przegrał z Coberem w 6 min,,
Dziób A. wygra! z Hafnerem, Flanek
przegrał z Frankiem, Wołowiec po­
konał wicemistrza Polski na rok 1953
Kulikowskiego, Ciszewski zdobył pun­
kty w.o . z powodu braku przeciwnika,
a Krawczyk wygrał z Siwczykiem.

UWAGA LEKKOATLECI
OGNIWA MPK

("1 GNIWO MPK zawiadamia, że tre-

ningi sekcji lekkoatletycznej od­
bywają się w sali gimnastycznej przy
ul. Podbrzezie 3 we wtorki, czwartki 1
soboty od godz. 10.00 do 21.

KURS SĘDZIÓW KOSZYKÓWKI
\Ą/ PONIEDZIA.ŁEK 11 bm. o g. 18

’ ’

w lokalu WKKF przy ul. Baszto­
wej 6 nastąpi otwarcie kursu dla kan­
dydatów na sędziów piłki koszyko­
wej Zgłoszenia udziału przyjmowane
będą jeszcze w dniu rozpoczęcia kur­
su.

ZEBRANIE SEKCJI PIŁKARSKIEJ
SPÓJNI BIEŻANÓW

NIEDZIELĘ 10 bm. o godz. 11 w

Domu Kultury w Bieżanowie od
będzie się zebranie sekcji piłki nożnej
Spójni Bieżanów. Na zebraniu obec­
ni będą przedstawiciele sekcji piłkar­
skiej WKKF i Kolegium Sędziów Pił­
karskich: mgr Stiasny, trener Karzyń-
ski i sędzia Mytnik.


